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V ID O V - D A N

W  cloin 28 czerwca (15 według s ta ­
rego stylu) obchodziła Serbja 500-tną 
rocznicę pamiętnego w je j  d z ie ja c h  z d a ­
rzenia : rocznicę zaszłej w dniu ś. W ita 
( Vidov-da,n) bitwy na Kosowom polu. 
Bitwa ta była nieszczęśliwą. Na pań­
stwo serbskie, które się było na dwa 
z górą wieki przedtem zawiązało i przez 
lat dwieście rosło, kwitnęło, rozwijało 
się, aż rozwinęło się tak dalece, że za­
ję ło  s ta n o w is k o  m o c a rs tw o w e , z k tó re m  
się Europa owocześna liczyć musiała, 
spadła, niby grom z jasnego nieba, klę­
ska, która je od razu w niwec obróciła. 
Obróciła w niwec państwo — nie naród 
i ten, pomimo że się w  ciężkiej niewoli 
jarzm o dostał, odzyskał państwowa nie­
podległość.

Koleje, przez jakie Serbja przechodziła, 
obchodzą nas podw ójnie: raz dla tego, 
że wedle świadectw historycznych naród 
serbski wyszedł wprost z łona narodu 
polskiego, powtóre dla tego, że wielka 
pomiędzy losami Serbji a Polski zachodzi 
analogja szczególnie, co się tyczy sto­
sunków w czasie niewoli. Gzem dla Pol­
ski są obecnie Prusy i Moskwa, tern dla 
Serbji była Turcja. Części Serbji dostały 
się pod władanie domu Habsburskiego 
1 P0/j0sta. ^ ły w  położeniu politycznem
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pod nazwą Uskokow, piastującym ideie 
niepodległości narodowej i znajdującym 
oparcie moralne w  Rzymie, w  którym 
ogniskowały się operacje polityczne i 
knowania dyplomatyczne. A ustrja miała 
Serbję na widoku w odniesieniu do zajść 
z Turcją tak samo niemal, jak  ma obec­
nie na widoku Polskę w  odniesieniu do 
zajść z Moskwą. Jest to to samo co do 
istoty, to samo tak dalece, że Turcy 
zmieniając Serbów w rajów, odsuwając 
ich od urzędów i praw  cywilnych, prze­
siadując lyyznawaną przez nich religję, 
s uzą Moskalom za wzór, którego się ci

ostatni trzym ają, potęgując prześlado­
wanie usiłowaniem tępienia narodowo­
ściowego. Przez to ostatnie wyraża się 
wyższość Moskwy nad Turcją. Luboć 
Moskwa nadaje formom jarzm a odmien­
ny nieco na zewnątrz wygląd, w gruncie 
atoli jest to jedno i toż samo. Moskale 
są dla nas Turkami w spotęgowaniu: 
Kochanowowie, Drentelny, lłurkow ie, 
Apuchtiny i inni drobniejszego kalibru 
diejatiele  niczem się zgoła nie różnią od 
urzędników, co na rzecz państwa Otto- 
mańskiego dozorowali Serbów. Oni na 
rzecz państwa Moskiewskiego dozorują 
nas. Analogja przeto jest zupełną, co do 
ucisku sameg-o. Różnice formalne rzeczy 
nie zmieniają : car, mimo że się nawpół 
po europejsku przebrał, pełni funkcję 
padyszacha ; moskiewskie prawosławie, 
mimo że się za odmianę chrystjanizmu 
uważa, jest w istocie swojej islam izm em ; 
kazienna demokracja, mimo że się od 
pewnego czasu podszywać pod demo­
krację istotną poczyna, — nie jestże tą 
demokracją, która cechuje społeczny tu ­
recki u s tró j'? Sama ta przeto analogja 
jest dla nas powodem dostatecznym do 
interesowania się losami pobratymców 
naszych, upadek bowiem państw a ich 
i następnie niewola jest, historycznie 
rzecz biorąc, przyczyną, ż której wynikło 
odzyskanie niepodległości.

Upadek Serbji nastąpił w warunkach, 
z których najbieglejszy rachm istrz poli­
tyczny nie byłby w stanie odzyskania 
dla niej niepodległości wykał kulo wad. 
Serbja znikła bez śladu — znikła bowiem 
nie tylko z karty gieograficznej, ale od 
w arstatu przydatności międzynarodowej, 
do którego jako naród odrębny stawała. 
Na gruncie nie pozostały żadne żywioły, 
odrodzenie hodujące. Lud roboczy, za 
czasów wielkości i sławy poddany" sro­
giemu klas panujących (w łastie lów ) 
jarzm u, doznał, dzięki zmianie stosun­
ków społecznych, usuwającej poddańczą 
chłopa od pana zależność i zaprowadza­
jącej natomiast gm inny samorząd, znacz­
nej względnej ulgi w położeniu swojem. 
Ulgę tę podbojowi tureckiemu zawdzię­
czał. Ze zaś klasa panująca, pozbawiona 
przez zaborców przywilejów i preroga­

tyw, częścią wyemigrowała, w  większej 
atoli części islamizm przyjęła i w służbę 
sułtańską poszła, na gruncie przeto po­
został, w znaczeniu jedynego żywiołu 
serbskiego przedstawiciela, sam jeno lud 
roboczy, ciemny, idei państwowej obcy, 
a nawet idei tej nieprzychylny.

Zkąd-że się to wziąść mogło, że idea 
państwowa serbska w  ludzie tym ciem­
nym znalazła grunt, na którym zakieł­
kowała, wzrosła, zakwitła i owoc wy­
dała ?

Na zapytanie to z pewnością nie dadzą 
nam odpowiedzi nasi, wywieszający 
sztandarki zgody z losem, politycy. Zgoda 
owa bardziej aniżeli nam, Serbom przy­
stała i, gdyby się oni jej trzymali byli, 
wątpliwości nie ulega, iżby po dzień 
dzisiejszy dźwigali tureckie, podobniu- 
teńkie jak dwie krople wody do moskiew­
skiego, jarzm m \Im  jednak szkoły u ko­
mend pożarnych » i « rządów m oral­
nych » nie śpiewały piosnek usypiają­
cych. Oni sami dla siebie układali pieśni 
i w pieśniach ty c h , tworzonych bez­
imiennie, na rachunek własny wzięli 
ideę państwową, uronioną przez klasę 
niegdyś panującą. To spadku, skom pro­
mitowanego politycznie i Społecznie, za­
branie przez warstwę narodową, która, 
kiedy on się w rękach prawowitych w ła­
ścicieli znajdował, nieprzychylną mu 
była, należy do kategorji nie wyjaśnio­
nych przez historjozofów fenomenów. 
Że nastąpić to nie mogło bez przyczyn i 
wpływów, wątpliwości nie ulega. Przy­
czyny i wpływy wykazać się dadzą na­
stępujące.

Przyczyn szukać nie należy w czem 
innem , jak w  moralnem poczuwaniu się 
narodu do praw a bytowania samoistne­
go. Poczuwanie się owo sama natura 
składa w łonie każdego narodu odręb­
nego. Ono to wyprowadziło Serbję na 
widownię polityczną i, gdy się samoist- 
ność jej na Kosowem polu zaprzepaściła, 
pozostało pod postacią zaczynu na sa- 
moistność ponowną w  duszy ludu pro­
stego i ciemnego. Z duszy ' tej wyszło 
pierwotnie i z niej go, ani pogrom bojo­
wy, ani środki edukacyjne przez pano­
wanie obce stosowane wyprowadzić nie
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m ogły . W  o k o len iu  M ad jarów , R u m u ­
n ó w , G rek ó w , w  k leszczach  tu reck ich  
S e rb  S erbem  się  czuł i sobą po zo staw ać  
p ra g n ą ł. T ak ą  była  p rzyczyna  p sych icz­
n a  p rzy ro sła  do g ru n tu  naro d o w eg o  : 
z niej w yw iązały  się n a jp rzó d  p ieśn i, 
w  k tó rych  k ró ló w  i pan ó w  d aw n eg o  
p a ń s tw a  se rbsk iego  p rzerob ił lu d  na  b o ­
h a te ró w  n a ro d o w y c h ; z niej w ybuch ło  
n as tęp n ie  p o w stan ie , k tó re , dzięki p ieś­
n io m  o w y m , je s t  bezpośredn im  p ogrom u  
k o sso w sk ieg o  w y n ik ie m .

Co się  w p ły w ó w  tyczy , te  w y k azać  
się  dadzą  dw o jak ie . W sp o m n ie liśm y  p o ­
w yżej o em ig rac ji. E m ig ra c ja  se rb sk a  
z n a n ą  jest pod n azw ą  U skoków . W y ­
chodźcę ci po za g ran icam i k ra ju  ro d z in ­
n eg o  s tan o w ili n ieu s ta jący  ży w y  p rz e ­
c iw ko  p an o w an iu  obcem u p ro te s t i p rzez  
to  sam o n a  d źw ig a jącą  ja rz m o  tu reck ie  
ludn o ść  o d d z ia ły w a li, w y tw a rz a ją c  i 
u trz y m u ją c  śród  niej fe rm e n t n iezado- 
w o ln ien ia . W p ły w  ich  dzia ła ł u s ta w ic z ­
n ie . Z n im  od czasu do czasu  łączy ł się 
w p ły w  d ru g i, w ydzie la jący  się  z in te re ­
sów  m o c a rs tw , k tó re  z p a ń s tw e m  O tto- 
m a ń sk ie m  spó łzaw odniczyły . W e  w zg lę ­
dzie ty m  d la  S e rb ji szczegó ln ie  p rzy ­
d a tn ą  okaza ła  się A u s tr ja , k tó ra  z T u rc ją  
w o jn y  toczyła  i w  w o jn ach  się do pom ocy 
m ieszk ań có w  odw oływ ała . D oniosłość 
w ie lk ą  m iała  odsiecz W ie d n ia , d o k o n an a  
przez p rzo d k ó w  naszy ch  pod w o d zą  Ja n a  
Sob iesk iego . Z w ycięztw o to  w y w a rło  
w p ły w  o g rom ny  n a  p a tr jo ty czn ą  S e rb ó w  
« n iep o p raw n o ść  » i w y tyczy ło  d la  n ich  
d ro g ę , n a  k tó re j po pó łtrzec ia  w ie k u  n ie ­
w o li, p rzez  la t je szcze  sto  z g ó rą  d o zn a­
w a li n iepow odzeń  i zaw odów , aż z a św i­
ta ła  d la  n ich  doba zbaw ien ia . L u d  p ro s ty  
i c iem n y , ch łop  w p ro s t od p łu g a  ją ł  się 
o ręża  i « cza rn em i od ro li ręk am i » w y ­
w alczy ł n iepod leg łość  o jczyzny. P o w s ta ­
n ie  se rb sk ie  ro k u  1804 w y p ro w ad za  się 
d ro g ą  p rzyczyn  p sy ch iczn y ch  i w p ły w ó w  
p o litycznych  z k lę sk i, ja k ą  p ań stw o  S e rb ­
sk ie  la t te m u  p ięćse t poniosło  n a  Koso- 
w ein  po lu .

W y k a z a liś m y  pow yżej an a lo g ję  p o ­
m iędzy  n iew o lą  se rb sk ą  pod p an o w an iem  
tu re c k ie m  a n aszą  pod p an o w an iem  m o- 
sk iew sk iem . A n a lo g ja  ta , zb liża jąc  tern 
b a rd z ie j do n as  p o b ra ty m czy  n am  n a ró d , 
s łu ży ć  n a m  m oże za o tu ch y  dodający  do ­
w ó d , że b u n to w a n ie  się p rzec iw k o  loso­
w i do w y zw o len ia  p ro w a d z i. N a ro d y , 
j a k  ludzie  po jedyńczy , są  lo sów  w łasn y ch  
sp ra w c a m i —  n ie  w y zw a la  ich  z n iew o li 
n ik t, jeże li sam e one o to  się n ie  s ta ra ją .

k o r r e s p o n d e n c j a
«W olnego Polskiego Słowa »

Lagor, 1 czerwca 1889.
Niech mi będzie wolno prosić o zam iesz­

czenie w ramach Wolnego Pols. S łow a  mej 
odpowiedzi na zamieszczone w nieistn ieją­
cym już politycznym dw utygodniku Głos 
polski « wezw anie do dyskusji®.

Z osnowy tego ostatniego, można wnosić,

że stosunki międzynarodowo-polityczne de­
spotyczno starej Europy, weszły już w taką 
sferę dyplomatycznego chaosu, że uregulo­
wanie ich na drodze polubownej przedsta­
wia się praw ie niemożebnem, a ztąd zagra- 
żającem bez przerw y europejskiem u poko­
jow i widmem.

Przew idyw ana i od lat już kilku bijąca 
w oczy europejskiej wojny ewentualność, 
na jaką  by ona nie była prowadzona skalę 
i jakichby za sobą nie pociągnęła następstw  
i zmian w ustro ju  polityczno-państwowem  
Europy, nam Polakom, walczącym, przele­
wającym krew i cierpiącym za dobijanie się
0 naszą niepodległość przeszło od wieku, 
roztropność nakazuje absolutnie potrzebę 
porozumienia się z krajem  (bez zezwolenia 
którego, żadnych stanowczych nie mamy 
praw a przedsiębrać kroków), w  myśl zespo- 
jenia się w jedno silne politycznie ogniwo
1 postanowienie, jaką  Polska w obec w ska­
zanych ewentualności przybrać ma postaw ę: 
czynną czy bierną.

Go do mnie, jednostki, wziąłem sobie za 
zadanie, z punktu mego osobistego zapatry­
wania się na rzeczy, li tylko postawy czyn­
nej m aterjalną wykazać w artość ; co się zaś 
tyczy postawy biernej, to znając je j hyste- 
ryczny ze strony ujem nej dla naszego kraju  
wynik, rozpraw iać o takowej nie widzę po­
trzeby.

Główną uw agę zwrócę na to, co ze sp ra ­
w ą polską w  bezpośrednim zostaje zw iązku ; 
w  chwili jednak, w której przewidzieć jesz­
cze niepodobna, jaką  rozpoczęty już od kilku 
miesięcy rok 1889 gotuje dla ludzkości przy­
szłość, pobieżne zastanowienie się nad naj­
bliższą nam przeszłością bezpożytecznem 
b y ć  n ie  m oże.

Upłynione 1887 i 1888 lata, żadnej sta­
nowczej dla ludzkości nie przyniosły zmiany. 
Za główną ich cechę uważać by można, ja ­
kąś niepewność, jak ieś przeczucie i przew i­
dywanie zm ian, objawiające się zwykle 
w  przeddzień ważnych wypadków.

W spółzaw odnictw o, niechęć i w zajem ne 
niedowierzanie między spanoszonemi nad­
spodziewanie P rusam i, a niechętnie na po­
tęgę niemiłego sąsiada spoglądającą F ran­
cję, wyczekującą sposobnej chwili odwetu 
za poniesione klęski, stały się głów ną pod­
staw ą dzisiejszej polityki i odwróciły po­
wszechną uw agę od innych spraw , coraz 
natarczywiej dom agających się rozwiązania.

Antagonizm ów utrzym ujebezprzestannie 
Europę w  niepewności i co chwila zdaje się 
zapowiadać zbliżenie orężnego starcia, które 
w  ciągu ubiegłych dwóch lat po kilka razy, 
już  się zdawało nieuniknionem. Gzy starcie 
to jednak  bez w zględu na to, która ze stron 
w yjdzie z niego zwycięzko, zapew ni roz­
wiązanie którejkolw iek z żywotnych kw estji 
europejskich, czy postawi w  korzystniej­
szych jak  dotąd, swobodnego rozw oju w a­
runkach ludzkość, o tem pow ątpiew ać się 
g o d z i; w sprzeczce tej bowiem nie w ystę ­
pują  interesa ludów i narodów , lecz proste 
współzawodnictwo rządów, z których każdy 
poniżeniem sąsiada chciałby sobie zapewnić 
przeważny i wyłączny w pływ  na losy 
Europy.

Z tej to przyczyny, oczekiwana i zapowia­
dana od dwóch lat w ojna, nie budzi w lu ­
dach zapału, obojętnie i z niechęcią spoglą­
dających na przedsiębrane ich kosztem n ie­
znane dotąd olbrzymie przygotowania. 
A same rządy, zmuszone do rachowania się 
z zaaw ansow aną w socjalizmie opinją pu ­
bliczną, w  dziwnie dwójznacznem i kłopotli- 
wem znajdują się położeniu. Pragną wojny 
i odwlec by ją  chciały; zapew niają iż poko­

jow i ogólnemu żadne nie grozi niebezpie­
czeństwo, a sposobią się do wojny, w ydając 
m iliardy na uzbrojenia. Każdy chciałby być 
zaczepionym, żaden zaczepić się nie odważa, 
wszyscy zwlekają więc z dniu na dzień wy­
stąpienie, zdając na los szczęścia pokiero­
wanie w ypadkam i, a tymczasem na zacho­
dzie i na wschodzie Europy, rzeczy coraz 
groźniejszą przybierają postać.

Tam już nieurojone ale rzeczywiste jest 
pole, na którem wedle wszelkiego praw do­
podobieństwa, ostateczna walka między za­
chodnią cywilizacją a wschodnią ciemnota 
stoczoną zostanie.

Dzisiejsze wysilenia Europy, do tego j e ­
dynie dążą celu, aby stan istniejący n a j­
łatwiej utrzymać bez zmiany, bez względu 
na to, iż ciągłe odwłaczanie, nie tylko nie 
ułatw ia ostatecznego rozwiązania spraw y, 
lecz przeciwnie, czyni ją  trudniejszą i g roź­
niejszą.

Nie mam zamiaru w pobieżnym tym rzucie 
oka, na dzisiejsze polityczne stosunki E uro­
py, rozbierać szczegółowo, jaka rola z na­
tury rzeczy przypada Polsce w przyszłem 
urządzeniu wschodniej E u ropy ; ograniczę 
się tylko na przypomnieniu tej niewątpliwej 
i coraz bardziej uznawanej praw dy, iż sta­
nowcze rozwiązanie kwestji wschodniej 
ściśle je s t połączone z przywróceniem  Pol­
sce niepodległego i niezależnego państw o­
wego bytu.

Z chwilą wymierzenia Polsce spraw iedli­
wości, której się od lat stu kilkunastu do­
maga, nikną wszystkie zawikłania i trudno­
ści spraw y wschodniej, niknie groźba strasz­
nych w ojen nieustannie nad Europą zaw ie­
szona, znika wreszcie niebezpieczeństwo, 
grożące cywilizacji zdobytej p rzez  ludzkość 
w  długowiecznej walce, która tyle łez i k rw i 
kosztowała.

Nie ma innego rozwiązania spraw y w schod­
niej, w szystkie inne półśrodki do czasow e­
go odroczenia, nie zaś do załatwienia 
posłużyć mogą.

Trzy więc powyżej wyliczone przyczyny : 
współzawodnictwo państw  europejskich, 
spraw y w schodnia i zachodnia i spraw a 
polska stoją na przeszkodzie, w sw obod- 
nem rozw ijaniu się narodów europejskich, 
w strzym ują ludy na drodze postępowego 
rozwoju i opóźniają chwilę stanowczego 
urządzenia się Europy, na podstaw ach de­
mokratycznych wolności, rów ności i b ra ­
terstw a.

Nie ma jednak siły, któraby w brew  przy ■ 
rodzonym ludzkości prawom , postęp jej 
stanowczo zahamować mogła. Szybszym 
lub wolniejszym w miarę okoliczności k ro ­
kiem dąży ona nieprzerw anie do naznaczo­
nego jej celu.

Polityczne zawikłania Europy czy się 
tymczasowo rozwiążą r.a iglioówki walką, 
czy też walką na pióra, to nas mało powinno 
obchodzić. W iem y dobrze, że stanowcze 
rozwiązanie spraw y wschodniej i zachod­
niej a szczególnie p ie rw sze j, mieć może 
bezpośredni i bardzo ważny stosunek z n a ­
szą spraw ą, ze spraw ą Polski.

W idocznem  jes t bowiem, że na losy E u ­
ropy mało wpłynie, albo też i nic wcale, 
połowiczne zaspokojenie owych s p r a w ; 
jasnem  jest ja k  słońce, że rdzenne rozgma- 
twanie całej tej plecionki interesów Moskwy 
z interesam i sław ianskiem i, ciągnie za sobą 
w sposób fatalny wojnę pow szechną— a 
w której my już  biernej roli chyba grać 
nie powinniśmy.

Jeżeliby się wszystko skończyło na zobo- 
pólnem lekkiem krw i upuszczeniu i na uczo­
nych receptach dyplomacji, na Polaków
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spadnie  jeno  drogocenna przestroga,  iż, lada 
•okoliczność wy wołać może nową na W scho  
dzie i tym razem już  n ieudaną b u rzę ;  zatem 
roztropność polityczna i sum ienny pa t r jo -  
tyzm nakazują nam być ciągle bacznymi 
i gotowym i na wypadki,  w  których krew  
polska bezużytecznie p łynąć m epowinna.

Jeżeli zaś, co pewniejsza, z iskierki b u ł­
garskie j zajmie się pożar aż w  pobliżu w ła ­
snych naszych dom ostw  tej jeszcze zimy, — 
sta jem y naraz nagle i n i e s p o d z i a n i e  
wobec py tan ia :  co nam robić potrzeba.

Odpow iedź byłaby bardzo prostą  i n a tu ­
ralną, gdyby  nie ow e w łaśn ie  z pokolenia 
w  pokolenie na nas spadające « n ie spo ­
dzianki » polityczne, pouczające nas, że n a ­
w e t  w  nagłych a niespodzianych w y p ad ­
kach, nie godzi się nam z założonemi stać 
rękam i.

W  razie w ybuchu  europejskie j w o jny  
zw racam  g łów nie  uw agę  na powstanie 
w  Polsce , ja k ie  A us tr ja  zm uszona koniecz­
nością w yw ołać w  porozumieniu ze sw ym i 
sprzymierzeńcami zechce może.

W  w arunkach  rozbicia i pognębienia w  j a ­
kich my Polacy pozostajemy obecnie, czy 
powstanie to — pow stan ie  « o w łasnych  s i­
łach » — w yszłoby na n iew ątp liw ą korzyść 
Polski ? Oto najżyw otnie jsza strona politycz­
nego na dziś odgadnienia.

O dpow iadam  : to zależy, — a zależy oczy­
w ista  od nas  samych.

Przypuśćm y, iż nasi sojusznicy « p ro tek ­
torowie » udzielić nam nie zaniechają tyle 
ś rodków  pomocniczych tak w  pieniądzach 
(których nam b rak  niestety), ja k  w broni, 
j a k o  też i w  wojsku*, (ale z w arunkiem , że 
w  w o jsku  sform owanem  me z niemców lub 
innych, lecz w w ojsku  przeważnie sk ładają-  
cem się z elem entów  szczeropolskich, z cho­
rągw ią  narodow ą w  ręku, nie w chodzącem  
bynajm niej w kombinacje operacy jne bo jo ­
wej linii, ale działającem odrębnie, s łow em  
w  w o jsk u ,  k tóreby reprezentow ało  Naród 
polski, dopom inający się o sw ą niepodle­
głość),  ile tego trzeba będzie na zrobienie 
silnej dyw ers j i ,  na zrobienie czegoś w r o ­
dza ju  poprawionej edycji 63 r.

Otóż dw ie  nas tępujące w  takim w ypadku  
nas tręczają się kom binacje :  albo się my 
zdobędziemy na odpow iednią liczbę ludzi 
rozumu, energ ji  i poświęcenia, aby dyw er­
sję  zmienić na w ojnę  ludow ą i samoistną, 
albo się nie zdobędziemy.

P ro s ta  d y w e rs ja  polska na szali ogólnych 
wojennych  powodzeń, znacznym niezawod­
nie i decydującym  zaważyć może ciężarem, 
temu nikt zaprzeczyć niezdoła. Spó jrzm y 
je d n ak  na wszelkie bez w y ją tk u  możliwe 
nas tęps tw a tych powodzeń.

W y g r a ją  li P rusacy  z sw ym i przyjaciółmi: 
my dostaniemy może coś a może i nic wcale.

W y g r a ją  li M oskale: pow stan ie  nasze 
częściowe wyszle je n o  nowe n ad lr ty sz  ofiary 
i w ypchnie  now ą za gran icę  em igrację.

Zmienia się nie do poznania cała ia p e r s ­
pektywa, gdy  d y w ers ja  przechodzi na pol­
sk ie  pow stan ie  m a s s o w e : w ów czas  i dla 
nas  i dla naszych sprzym ierzeńców  w v g ra n a  
pew ną się sta je  ; nadew szystko  zaś s ta n ą w ­
szy raz na w ysokośc i im ponującej siły  n a ­
rodowej, nie będziem mieli na łasce naszych 
sprzym ierzeńców  pozostawać p o t r z e b y . . .

A zatem w wojnie europe jsk ie j ,  gdyby ta 
naw et na przyszłą w iosnę w szcząć się miała, 
udział wziąść pow inniśm y — pod karą  n a ­
rażenia nie tylko w łasnych ale i cudzych a 
nam  nieobojętnych losów na d ług ie  zaw ody 
i klęski. A  w  unie Boże, raz zacząwszy, m u ­
simy z obcej pomocy najszerzej i n a jen e r ­
giczniej korzystać, pomoc tę rozkrzewiając

na własnym gruncie  do wszechpolęgi re w o ­
lucyjnej. Inaczej lepiej będzie zdać wszystko 
na wolę opatrzności i cicho w  kącie siedzieć, 
gdyż połowiczność, w  razie powszechnego 
w ojennego  w yruszenia ,  zagrzebać by nas 
mogła pod gruzam i moskiewskie j zemsty.

Pow inniśm y pod znakiem ogólnych ludz­
kich p raw  wystąpić, to istotnie ludowe z r o ­
bimy powstanie, to w  imię naszej biało­
ruskiej i ukraińskiej c z e r n i  w ystąp im y. 
A w  ten sposób podwójnie na siłach w zro ś ­
niemy, bo w łasne nasze z g r unt u  i posad 
podnosząc, n ieprzyjacielskie z nikczemnie 
przybranej pozycji zepchniem y.

Nie trzeba tu ani socjalizmu, ani związku 
z rew olucjon is tam i m oskiew skim i.  P ros ty  
hutiec pośw ięconych , co na wschodnich  
g ran icach  Rzeczypospolitej zatknie ch o rą ­
g iew  « za naszą i w aszą  w olność » — pod 
wolnością nie rozum iejąc jedynie  niepodle­
głości w łasnej,  lecz dobrze poczutą so l id a r ­
ność między uciśnionemi przeciw  spólnemu 
w rogow i — rzuci g łow nię  pożaru aż w s tro ­
ny, kędy S teńka Razin ze sw ym i h u la ł__

P ow stan ie  polskie, które da m ate i ja lny  
dowód, że w  walce z Moskwą na w łasne  li 
tylko liczy zasoby, pow stan ie  takie rozbra ja  
r z ą d o w y  patrjotyzm, a niezem nie ro z ­
g rze w a  narodow ego patrjo tyzm u moskali.

Bez namiętności zaś  fanatycznych , bez 
n ienawiści pobudzanych przeciw  nam ze 
s trony  dzisiejszych nieprzyjaciół naszych, 
powstanie w  Polsce tryumfuje koniecznie.

Ale, pow ie  kto może — wszystko to tylko 
g ra  w  hypolezy : w o jny  europejsk ie j nie 
będzie ani na przyszłą wiosnę, ani też za 
naszych czasów ; —  wiedzą rządy czem to 
pachnie.

Jeś li  nie będzie —  tem lepiej.  Z moich 
przypuszczeń ła tw o  bow iem  inne jeszcze 
porobić konkluzje, z k tórych ta g łów na : iż 
bądź co bądź, to tylko w e w łasnych  naszych 
do najwyższej potęgi możebnej p odn ie s io ­
nych moralnych i inaterja lnych siłach leży 
zbawienie Polski.  Bez tego natężenia , ja k  
to m ogłem  zauw ażyć, nie na wiele p rzyda 
się nam w o jna  e u r o p e j s k a . . .

Dr. L. G ó r s k i .

Filipopol, 2  czerwca  1889.
W  Bułgarji  spokojnie  i c i c h o — n aw e t  

russoiile zaprzestali gw ałtow nych  agitacji 
przeciw  księciu i rządowi, odłożywszy zdaje 
się na stosowniejszą  porę p rzeprow adzen ie  
swoich planów — widno że w  P e te rsb u rg u  
czem iunem zajęci lub też, że przekonano się, 
że tą d ro g ą  nie dojdzie się do żadnych  r e ­
zulta tów . U w aga Europy więcej zdaje  się 
być zw róconą w  tej chwili na S e rb ję ,  gdzie  
namiętności s tronn ic tw  sobie w rog ich  zdały 
się na chwilę uspokoić, gdzie je d n a k  w  o s ta t ­
nich czasach po jaw iły  się na now o w sposób 
w cale gw ałtow ny  starcia , których doniosło­
ści dzisiaj je szcze ocenić nie można. Małe 
narody  są piłką w  ręku  silnych, a na całym 
pó łw yspie  bałkańskim starcie nader  ży w o t­
nych in teresów  Austrji i Moskwy w yzysku je  
zaw sze  i w yzyskiw ać będzie do sw oich  c e ­
lów osobiste in te resy  s tronnic tw  i p r y w a t ­
nych je dnos tek  — i d ram at nazw any sp raw ą  
w schodnią  je szcze  dość d ługo rozgryw ać 
się będzie. Rzeczą je s t  w ielce p raw dopo­
dobną, że w razie rozszerzenia się rozruchów 
w  Serb ji ,  skorzysta na tem A ustr ja ,  by się 
posunąć dalej ku  Salomee, zajęciem S an -  
dżaku N ovo-Bazarskiego — bo przecież i 
t rak ta t  berliński,  k tóry obecnie j e s t  niby to 
p ra w n ą  podstaw ą m iędzypaństw ow ych  s to­
sunków  europe jsk ich '— przew idu je  podobny 
w ypadek .

U nas za to, j a k  powiedziałem, c i c h o ; 
M oskale ,  nie mogąc p rzeprow adzić  siłą 
swoich zam iarów  w  Bułgar f i , używ a ją  in ­
nych środków , nasy ła jąe  od czasu do czasu 
na p. S tam bułow a różne osobistości, w  celu 
skłonienia go do porozumienia z P e te r sb u r ­
giem, obiecując łaskę i protekcję dla braci 
S łow ian ; S tam bułów  je d n ak  obiecankom 
nie wierzy i prowadzi dalej narodow ą poli­
tykę w  raz wytkniętym kierunku, a naw et 
w  czasach ostatnich s tosunek  p. S tam bułow a 
do księcia zdaje się być serdeczniejszym. 
Rząd bu łgarsk i  znany ze swej ene rg j i  — 
czasem może przesadnej,  rozpoczął budowę 
nowej kolei z B urgas  do Jatnboli, która na 
najkrótsze j drodze połączy Europę  środko ­
w ą z morzem Czarnem a dla Bułgarji prze- 
dew szystk iem  ma wielkie ekonomiczne zna­
czenie; obiecują , że kolej ta z końcem obec­
nego roku  ukończoną będzie.

Ze sp ra w  bliżej nas  dotyczących donoszę, 
że w  ostatnich czasach poruszono myśl po­
łączenia tow arzystw  w zajem nej pomocy 
w  Solii i Filipopolu, myśl ta przez R odaków  
obu g rup  dobrze p rzy ję tą  została i trzeba się 
spodziewać, że po zała tw ien iu  p rz e d w s tę p ­
nych formalności, w ejdzie w  życie, co tylko 
na obopólną korzyść i na korzyść ogólną 
w yjść  może. S praw ozdanie  z T o w arzy s tw a  
sotijskiego zdaje mi się otrzymaliście, og ra­
niczę się przeto obecnie do podania kilku 
szczegółów  z czynności tow arzys tw a  tilipo- 
p o lsk ie g o : go tów ki w  kasie  zna jdu je  się 
dzisiaj 160 fr. ,  nie licząc w  to zaległości 
należnych do kassy, ani też pożyczek udzie­
lonych cz łonkom ; biblioteka T ow arzystw a ,  
dzięki poparciu  rodaka St. Czarnow skiego  
z Konstantynopola i daru  rodaka  S. S k rz y -  
szowskiego  z F ilipopola , w ynosi dzisiaj 
około 200 tomów. Obok to w arz y s tw a  w za­
jem nej pomocy is tnieje tutaj insty tucja  sk a r ­
bu narodow ego, uw ażająca  się za część 
ogólnej instytucji S karbu  n a ro d o w e g o ; stan 
kasy  dzisiaj, nielicząc zaległości, wynosi 
194 fr. 30 c. a mianowicie 151 fr. 50 c. w  pa­
p ierach  publicznych p rocentow ych i 42 fr. 
80 c. w  gotówce. Nie są to rezultaty  zbyt 
wielkie, trzeba je d n a k  w ziąść na uw ag ę ,  że 
obecnie kolonja nasza w  Filipopolu je»t 
bardzo nieliczną a p rzytem  w iększość n ie ­
zamożną, — spe łn iam y nasz obowiązek n a ­
rodowy w  m iarę sił naszych i możności. 
Pożądaną przytem je s t  rzeczą by osoby po ­
wołane, zajęły się śpieszniej osta tecznem 
uregu low aniem  kw es t j i  sk a rb u  narodow ego 
i je g o  cen tra lnego  zarządu . S.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
<

A d  aeternsim  re i m em oriam  prze­
tłumaczymy dokum ent wielkiej wagi. 
Jest to odpowiedź przez Radę związkową 
szwajcarską udzielona rządowi niemiec­
kiemu. Dzienniki przytoczyły ją  w stresz­
czeniu, które po polsku brzmi jak  nastę­
puje :

« W  wystosowanej dnia wczorajsze­
go (17 czerwca) do rządu niemieckiego 
nocie Rada związkowa powiada, że uważa 
za swój obowiązek uwagę rządu nie­
mieckiego zwrócić na to, że skierowane 
przeciwko rządowi związkowemu i w ła­
dzom kantonałnym oskarżenia,we wzglę­
dzie porozumienia ich z żywiołami so- 
cjalistycznemi czy rewolueyjnemi, są 
niesprawiedliwe i bezpodstawne.



4 W O LN E POLSKIE SŁOW O

« Nigdy władze w  Szwajcarj i nie uchy­
biły obowiązkom swoim, ani należącym 
państwom  sąsiednim zobowiązaniom — 
i, jeżeli niekiedy policja szwajcarska na 
zarzuty zasługuje, to w  razach gdy za­
chodzą wypadki, których przewidzieć 
nie można było. Policja niemiecka zna­
leźć się może i znajdowała się w położe­
niu podobnem, ponieważ stwierdzono 
naprzykład, że publikacje buntownicze, 
rozszerzane w  Berlinie i w  Niemczech a 
zaznaczone firmą spółkową « Drukarni 
kooperatywnej Ilottingenpod Zurichem*, 
drukowane były w  Berlinie.

« Rada związkowa uważnym  nadto 
czyni rząd niemiecki, że w  większej czę­
ści spraw, które spowodowały reklam a­
cje ze strony Niemiec, odkrywali się 
agienci, pozostający z policją niemiecką 
w  stosunkach. Toż samo m iało 'm iejsce 
w w ydarzeniach, tyczących się spraw 
szwajcarskich wewnętrznych : w  bezro­
bociu stolarzy, które dwa lata tem u w y­
buchło w  Bernie, skonstatowano agitację 
Schroedera, którego stosunki z policją 
niemiecką znanemi są z debato w wreichs- 
racie r. 1888.

« Co się tyczy neutralności szwajcar­
skiej, przeciwko której zasadom oświad­
czają się Niemcy, Rada związkowa zw ra­
ca uwagę, że neutralność ta jest dziełem 
umowy państw. Nie było oznaczonem, 
na jak długo umowa ta państw a zobo­
wiązuje ; zasada dyskussji nie podlega 
i nie może być kwestjonowaną w  czasie 
pokoju. Szwajcarji w  ciągu wieku zda­
rzały się okazje stw ierdzenia, że ona 
przyjm uje neutralność swoją i broni 
jej — tak samo będzie i na przyszłość. »

Ta godności i powagi pełna odprawa 
jest grochem na ścianę. Rząd niemiecki 
spodziewać się jej mógł ze strony Szwaj­
carji, która w momencie obecnym sama 
jedna śród państw europejskich prakty­
kuje w  polityce moralność i przez to 
kością w  gardle stoi mocarstwom, idącym 
drogą wzręcz przeciwną. Racja napaści 
niemieckiej nie w  tern jeno tkwi, że 
Szwajcarja, dzięki gieograficznym i topo­
graficznym w arunkom , w  jakie jest od 
natury zaopatrzoną, nadaje się na punkt 
wychodni w  wojnie z Francją, ale w tem  
także, że postępowaniem, którego się 
trzyma, kompromituje srodze mocar­
stwa, mające na języku honor, świadczą­
ce się Bogiem, nadymające się powagą, 
chwalące się potęgą i nie umiejące się 
obchodzić bez szpiegów i agientów pro­
wokatorów. Odpowiedź szwajcarska ty ­
czy się zarówno Niemiec, jak Moskwy, 
obydwa te bowiem mocarstwa do Rady 
związkowej reklamacje z powodu, że 
szpiegów ich wypędza, wystosowały. 
Moskwa zapomnieć jej nie może radcy 
stanu Kameńskiego i radcy stanu Pere- 
tza, pojmanych na gorącym uczynku 
fabrykowania z polecenia rządu rossyj- 
skiego pieniędzy papierowych pod firmą 
emigracji polskiej. Kameńscy i Peretze, 
Schroedery i W ohlgem uthy jest to jedno 
i toż samo — jednakowo świadczą oni 
o honorze, bogobojności, powadze i po­
tędze rządów, co takiemi « szlachetnemi » ’

posługują się środkami. Kompromitująca 
je  Szwajcarja zawadza im.

Mało tego. Na Szwajcarji cięży inna 
jeszcze kondemnata, a mianowicie : hu­
m anitarna na polu stosunków między­
narodowych działalność. Podczas kiedy 
wielkie mocarstwa oddają się knowa­
niom, nacechowanym oszustwem , pod­
czas, kiedy one, w imie interesów pań­
stwowych, depcą sprawiedliwość, ona, 
maleńkie państwewko, podejmuje i prze­
prowadza sprawy takie, jak  : stowarzy­
szenie krzyża czerw onego; pocztowy 
zw iązek; literacko-artystyczna własność; 
traktat sądów polubowmych, ze Stanami 
Zjednoczonemi w sensie inicjatywy za­
w arty ; — porusza oraz sprawę taką, jak 
międzynarodowe uregulowanie godzin 
pracy robotników". Cóż to znaczy ? Nie 
jest-że to przysposabianie fundamentów 
pod budowlę przyszłości zgoła nie takiej, 
ku której Bismarki, Giersy i inni tegoż 
kalibru mężowie stanu chcieliby po­
pchnąć ludzkość? Szwajcarja im w po­
przek staje. W ięc : « hajże na Soplicę ! » 
W  czułej zgodzie dwie sąsiadki, co nie 
m arzą o czem innem, jak  o szarpaniu 
się wzajem zębami i pazuram i, zwróciły 
się do malutkiej rzeczypospolitej, doma­
gając się, ażeby się ona na rzecz ich 
zrzekła samodzielności politycznej. Ma­
my nadzieję, że Szwajcarja nie ulegnie; 
gdyby zaś orężnie napastowaną została, 
opinja publiczna w  Europie znalazłaby 
w  sobie energji i siły tyle, iżby napast­
nika, czy napastników wywrócić zdołała. 
W e  W łoszech, w  Niemczech samych 
oburzenie powszechne zdołałoby poskro­
mić a nawet i skarcić zamach na krainę 
obecnie, dzięki umizgom Francji do Mo­
skwy, jedyną na kontynencie europej­
skim, w  której praktykuje się poszano­
wanie dla prześladowanych za zasady.
0  Moskwie nie mówimy, tam bowiem 
opinj a publiczna reguluje się « po ukazu »; 
opinja zaś ludzi uczciwych głosu i zna­
czenia nie posiada. Zresztą Moskwa, ani 
politycznie, ani ekonomicznie na Szw aj­
carji nie cięży, ażeby ja  do odpowiedzial­
ności za nieprzyzwoite z moskiewskimi 
policjantami obchodzenie się pociągnąć 
mogła. Przyłączenie się jej do reklamacyj 
niemieckich ma jednak doniosłość swoją: 
służy ono za miarę moralności, prakty­
kowanej w  sferach, w których carowie
1 cesarze « ubóstw ianiem » się cieszą. 
W  reklamacjach tych pogwałcone i no ­
gami są podeptane traktaty, prawra, spra­
wiedliwość i międzynarodowa przyzwoi­
tość. W  rocznikach dyplomacji rzeczą 
jest niesłychaną, ażeby mocarstwo pierw ­
szorzędne, jakiem jest cesarstwo n ie­
mieckie, czyniło kwestję dyplomatyczną 
z pojmania szpiega swego na gorącym 
uczynku. Moskwa naw et, gdy się o Ka­
meńskiego upominała, upominając się 
dowodziła, że ów radca stanu szpiegiem 
nie był. Zaszczyt podnoszenia szpiego­
stwa do znaczenia racji stanu przypadł 
w  udziale pierwszemu wielkiemu kancle­
rzowi zrestaurowanego pod berłem H o­
henzollernów" cesarstwa. Do czego to 
dojdzie?

Nie odpowiadając na pytanie to, zwró­
cimy się do spraw bliżej nas obchodzą­
cych.

W  Serbji potęgują się powikłania we­
wnętrzne. Przyjazd do Belgradu stron­
nika Moskwy, eksmetropolity Michała, 
zogniskował około osoby jego kleryka­
lizm praw osławny, który niekoniecznie 
w'zbudza ufność w" piastującem obecnie 
władzę stronnictwie radykalnem. Z racji 
tej przewidywać się dają powikłania 
nowe, z których wywiązać się może 
w  Serbji taki jak  w  Bólgarji do « opie­
kunki Słowiańszczyzny » wstręt. W strę t 
ów znajdowałby się tam na swojem 
miejscu. Serbowie pamiętają zapewne
0 następstwach pomocy opiekunki: ô 
spowodowanej przez nią w  r. 1812 jene- 
ralnej ucieczce wodzów wojny narodowej 
z Karageorgim na czele i o rezultatach 
hetm aństwa Czerniajewa. Toast Ale­
ksandra III wykazuje jasno zamiary mo­
skiewskie, polegające: na rozbudzeniu 
ambicyj dynastycznych, większem jesz­
cze zamąceniu i tak już mętnej wody
1 łowieniu w  niej rybek na rzecz Moskwy.

W  Galicji agitacja wyborcza weszła 
w  momencie obecnym w stan wrzenia 
najwyższego. Stronnictwa uciekają się 
do oręża tego samego, którym posługują 
się stronnictwa we Francji, to j e s t : do 
oszczerstwa. Stańczyków mocno osła­
biła śmierć dwóch wodzów, K. Grochol­
skiego i Alfreda Potockiego : faworyzuje 
ich jednak rząd, wywierając na w ybor­
ców" nacisk silny. Za dni kilka walka ta 
rozstrzygnie się i pokaże się, czy i jakie 
nowe siły do sejmu weszły. W  obec 
kraju staje widmo głodu, powtarzającego 
się w  Galicji perjodycznie. Posucha wy­
paliła zboża do tego stopnia, że są miej­
scowości, w  których o zbiorach ani m y­
śleć można. Biedna kraina !

ROZMAITOŚCI
=  Całopalenie. —  Z Krakowa piszą nam : 

«Paląc Sobótki młodzież akademicka, wobec  
licznej publiczności zrobiła operację, w y ­
paliła gangrenę z ciała i ducha P o ls k i ; w y ­
paliła szczyt hańby w  narodzie naszym ! ! ! 
Oddała płomieniom na dniu 24 czerwca r. b. 
o 9ej godzinie wieczorem, w  parku Jordana 
na błoniach, piśmidła: List otwarty Pawła  
Popiela do księcia Jerzego Lubom irskiego, 
Antoniego W alew skiego , Józefa Szujskiego,. 
Stanisława Smolki, Stanisława Tarnowskie­
go, Michała Bobrzyńskiego z Chylińskim, 
Kalinki, Klaczki, list otwarty Kaysiewieza  
do braci grzesznie spiskujących kapłanów  
polskich; wszystko, zacząwszy od Teki 
Stańczyka a skończywszy na Przeglądzie- 
Polskim  i Czasie. Cześć wiekopomna m ło­
dzieży ! ! ! Wieczna wzgarda tych dzieł au­
torom ! ! ! t>

*
*  *

— K apita ły  in s ty tu c y j dobroczynnych. — 
W edług świeżo ogłoszonego sprawozdania 
rady miejskiej dobroczynności publicznej 
za rok 1888, kapitały instytucyj dobroczyn­
nych w  W arszaw ie są następujące: zakłady  
Towarzystwa dobroczynności posiadają ka-
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pitału rs .  593,040 kop. 38; T ow arzystwo 
szw ajcarsk ie  dobroczynności rs .  4,308 k. 27; 
szpital d la dzieci r s .  46 ,350; szpital izrael­
ski za łożycie li : B ersohnów  i B aum anów  rs. 
85,580; szpital gm iny  ew ang ie l icko -re fo r-  
m ow anej rs .  3,519 k. 67; przytułek dla ubo ­
gich rekonw alescen tów  wychodzących  ze 
szpitali rs. 11,998 kop. 63; schronienie dla 
pa ra l i ty k o w i nieuleczalnych rs .  80,733 k. 26 ; 
dom schronienia dla s ta rców  gm iny  ew a n -  
gie licko-augsburskiej rs .  24 ,260 k. 98; dom 
sierot tejże gm iny  rs.  21,857 k. 41: ochrona 
dla dzieci tejże gminy rs .  5 .600; przytułek 
dla kalek te jże gm iny  rs .  1 2 ,7 5 8 k . .90; p rz y ­
tułek św . W ład y s ław a  dla para li tyków  rs. 
90,000; schronienie dla nauczycielek rs. 
2,914 k. 86 ; sch ronien ieN . M. P anny  rs .  100; 
instytucja T ow arzystw a nad ubogiem i m a t­
kami i ich dziećmi rs. 17,700.

*

*  *

=  Klucze forteczne. —  Z P e te rsb u rg a  p i ­
szą :  <iStał się tu fakt,  w praw dzie  d robny , a 
jednak zajął w szys tk ie  um ysły  i pew ien  
dreszcz trw og i w yw oła ł  w  sferach n ienaw i­
dzącej nasz naród  b iurokracji .  Oto w  kazań­
skim  soborze (katedrze) w iszą na ścianach 
klucze w szys tk ich  zdobytych przez R oss ję  
fortec. W  ostatnią niedzielę, podczas nabo­
żeństw a, kiedy tłum ludu zapełniał sobór, 
u rw ały  się nagle dw a  klucze tw ierdzy w a r ­
szaw skiej i z łoskotem  spadły  na ziemię. 
Zrobiło się zamięszanie, przybiegli popi i 
klucze zabrali do zakrystji .  Ale w śró d  ludu 
w  ce rkw i obiegła w ieść ,  że » zerw ały  się 
polskie klucze ». (Trzeba wiedzieć, że narl 
każdym  kluczem je s t  duży złocony napis na 
ścianie, opow iada jący  z jakie j on tw ie rdzy  
pochodzi). Owoż p rzesądny  lud zaczął snuć 
z tego faktu polityczne kom binacje  i te kom ­
binacje tak szeroko poczęły rozszerzać się 
po P e te rsb u rg u ,  że w ładza uznała za w ła ­
śc iw e ogłosić w  dziennikach, iż nakazała 
rew iz ję  łańcuchów , na których klucze w i ­
szą, bo się przekonano, że z pow odu  w il­
goci, n iek tóre  łańcuchy  poprzegryzała już  
rdza Chemiczne to w yjaśn ien ie  nie położyło 
je d n ak  k resu  politycznym kom binacjom  i lud 
tu te jszy  m ów i dotąd o tych kluczach, j a k ­
kolw iek Grażdanin  ukuł już  naw et bajeczkę, 
że klucze te spadły do stóp żo łn ierza - inw a-  
lidy, k tóry  był przy  zdobyciu W a r s z a w y  
w  4831 r .  i że ten inwalid uca łow ał te klucze 
oddał p ro to je re jo w i (popowi). »

#
*  *

—  Pruskie rządy. — Czytamy w  Nowinach  
Raciborskich  : « Dziwnie to nieraz w ygląda  
rów noupraw n ien ie  w yznaniow e na Szlązku. 
W  Łaziskach, w  powiecie pszczyńskim us ta ­
nowiono posadę nauczyciela pro testanckiego  
z płacą roczną 4,000 m arek  i to dla sz esn a ­
stu  tamże znajdu jących  się dzieci.  P oniew aż 
mniej więcej taka sam a liczba dzieci p ro te ­
s tanckich  zna jdu je  się także w  Kobierze i 
Ł ąkow ie  w  tymże sam ym  powiecie, to u tw o ­
rzone będą w kró tce  i w  tych w siach  szkoły 
protestanckie. P ro te s tanck i  nauczyciel w  Ł a­
ziskach pobiera więc 1,000 m arek  rocznie 
przy 16 dzieciach. Tym czasem  w e  w si W i t ­
kow y uczy w szkole tamtejszej katolicki 
nauczyciel 165 katolickich dzieci a pobiera 
za lo, pomimo, że służy ju ż  lat 28, tylko 
390 m arek  rocznego w ynagrodzenia .  Oto 
je d en  przykład « rów noupraw n ien ia  », a te ­
raz drugi jeszcze gorszy. W  W a rc ie  z b u d o ­
wano dla 6 dzieci protestanckich , w yraźnie  
dla 6 dzieci, osobną szkolę pro tes tancką ,  
aby nio potrzebow ałyuczęszezać do szkoły 
katolickiej, podczas gdy w pobliskiej wsi 
Keilhanier (?) uczęszcza do tam te jsze j 
szkoły protestanckie j 260 dzieci k a to ­

lickich ! Dla tych szkolę osobną w y b u ­
dow ać, to n ikomu się  nie śni ! Nadmienić tu 
jeszcze pow inniśm y, iż w  szkole tej uczyli 
dotąd sami pro testanccy  nauczyciele, i do­
piero w  tych dniach, na dowód wielkiej 
« ła sk i»  przy szkole tej p ie rw szego  katolic­
kiego nauczyciela ustanowiono.

*
*  *

=  Takich więcej. —  Dnia 19 z. m. odbyło 
się w  P aw łow ie  koło R adziechow a otw arc ie  
czytelni.  « Już od rana, pisze korespondent,  
naród p rzygotow yw ał się do tego aktu. Po 
południu w  stro jach  św ią tecznych, z rad o ­
ścią zaczął się zg rom adzać w  pięknie i g u ­
stow nie  um ajonej sali szkolnej. Przybyli tu 
też w kró tce  ksiądz grecko-katolicki Mydlak 
i czcigodny poeta Kornel U jejski,  znany 
przyjaciel ludu i ośw ia ty .  W y g ło szo n a  z p e -  
w nem  nam aszczeniem i przejęciem się jego  
m ow a,  wielkie w y w a r ła  na w szys tk ich  w r a ­
żenie i p raw ie  do łez obecnych poruszyła . 
Tw órca  wiekopom nych hym nów  przem ów ił 
do ludu mniej więcej w  te s łow a : Moi mili! 
ja k o ś  w  tym tygodniu  mi się nie wiedzie, 
byłem bowiem cierpiący a m ianowicie d z i­
siaj je s te m  osłabiony. Jednak  na tak wielką 
dzis ie jszą dla w as  uroczystość ,  zebrałem 
w szys tk ie  siły i p rzyby łem  tu, by j ą  godnie 
z wami obchodzić. Jes t  ona nie mniej wielką 
od tej, ja k ą  obchodziliście d. 15 m aja,  ja k o  
w  rocznicę nadania w am  swobody, je s t  b o ­
wiem je d n a  z d rugą  połączona, gdyż ten 
tylko potrafi ocenić daną mu sw obodę, kto 
posiada p raw d z iw ą  oświatę. Z c iemnoty też 
w y p ły w a ją  ow e różne uprzedzenia ku  s u r ­
duta w com  i nieufność k u  nim a w ierzcie  mi, 
że znaczna ich część są najw iększym i w a ­
szymi przyjaciółmi —  w iele  dla w a s  zrobili,  
w iele  genialnych myśli s tw orzy li  — nieraz 
z cierpieniem w łasnein  połączonych. Na ten 
tem at p rzem aw ia ł  w ielce czcigodny poeta, 
to też nie dziw, że z całym en tuzjazm em  
zaśp iew ano  m u «M nohaja lita® i obrano go 
jednog łośn ie  przew odniczącym  nowo zało­
żonej czytelni. Daj Boże, aby ta czytelnia 
przyczyniła się do podniesienia tej w ioski 
do tego czasu dość nisko moralnie i m a te-  
r jaln ie  s to j ą c e j .»

*
* *

=  O barwach polskich. — Tow arzystw o  
Po laków  zam ieszkałych w stolicy W ę g ie r  
uroczyście obchodziło pośw ięcen ie  s z ta n ­
daru  sw ego  d. 15 m aja .  S ztandar,  zam ów io­
ny w  Budapeszcie ,  a w ykonany  w  K rakow ie,  
p rzedstaw ia ł  się w span ia le ,  a wykonanie  
sam o przynosi zaszczyt w ykonaw com . Nie­
mniej je d n ak  patrząc nań, pisze I \.  Ileform a, 
doznaliśmy przykrego  uczucia ; p iękna ta 
chorąg iew  bow iem  je s t  dow odem , iż Polacy, 
patrjoci — nie zna ją  b a rw  i gode ł  n a ro d o ­
wych polskich ! Bo czyż zna te godła  ten, 
kto pogoń l itew ską umieszcza na błękitnem, 
a A rchanioła  Rusi na  zielonem po lu?!  J a k  
św iadczą Paprocki,  Niesiecki i t. p. ,  herbem  
Litw y je s t  P ogoń  w  czerw onem  polu, h e r ­
bem  Rusi godło w o jew ó d z tw a  k ijo w sk ieg o :  
biały archanioł, rów nież  w  polu czerw onem . 
P ogoń  m alu ją  czasem w  polu n iebieskiem, 
co je s t  zupełnie b łędnem, a pochodzi z chęci 
w prow adzen ia  w  czerw ono-b ia łą  b a rw ę  na­
rodow ą koloru niebieskiego i u tożsam ienia  
je j  przez to z b a rw ą  tró jko lorow ą wolności. 
A rchanioł na malinowej, a więc czerwonej 
cho rągw i zaporoskiego ry c e rs tw a ,  zwykł 
był w zlatać zuchwale, w śród  hu k u  sam opa­
łów , ryku  dział i dźwięku su rm  bojow ych ; 
świecił  nieraz na tle k rw aw ych  łun  pożaru,
lecz nie umieszczano go n igdy na zielonem 
polu. Sztandar  S towarzyszenia bud ap e sz teń ­
skiego w ykazał dziwną nieśw iadom ość

w używaniu b a rw  narodow ych. W  modzie 
up. są obecnie piękne szpilki z herbem  P o l­
sk i ,  cóż kiedy i tu Pogoń harcuje po Ja zu -  
rze, a archanioł,  znalazłszy się z estetycz­
nych w zg lędów  na srebrnem  polu, przem ie­
nił się w  złotego. Pochodzi to ztąd, iż w ielu  
mniema, jakoby  ba rw ą  polską był kolor 
czerw ono-b ia ło-n ieb iesk i .  Tym czasem  tak 
nie je s t .  B a rw ą  narodow ą tak Korony, jak  
L itw y i Rusi, a w ięc i całej Polski je s t  czer­
w ono-b ia ła .  B a rw a  t r ó jk o lo r o w a : cze rw o­
na, biała i n iebieska, tak ułożona, iż biała 
dwie d rug ie  rozdziela, j e s t  ba rw ą  wolności, 
ba rw ą  rzeczypospolitej francuzkiej i k ró le ­
s tw a serbsk iego , ale nie narodow ą polską. 
Ułożona zaś w  tym p o rz ą d k u : biała, cz e r ­
wona, niebieska je s t  kolorem morskiej b an ­
dery  m o sk ie w sk ie j ! Ostrożnie więc z b a r ­
wam i ! — Należałoby raz św iadom ość b a rw  
i godeł narodow ych tak rozpowszechnić, by  
nikt co do nich niemiał wątpliwości.

*
*  *

=  Towarzystwo pomocy naukow ej imienia 
K. M arcinkowskiego dla W .  Ks. P oznań ­
skiego, jedno  z najp iękniejszych  i na jpoży ­
teczniejszych w  Polsce , w ydało  s p r a w o ­
zdanie z czynności za rok 1888. Zaznacza 
ono na w stęp ie ,  iż nie mogłoby szerokiem u 
sw o jem u  zadaniu podołać w  tej mierze ja k  
w  latach poprzednich, a to z pow odu skon- 
w er tow an ia  lis tów  zastaw nych  z 4 na 3 i pół 
procent,  gdyby  nie pomoc ogółu, k tó ra  się 
u jaw niła  w  hojnych ofiarach na rzecz T o ­
w arzystw a .  Ja k a  ofiarność w sp ie ra  to S to ­
w arzyszenie dowodzi wykaz do sp ra w o ­
zdania dołączony, w  którym od niechcących 
być wym ienionem i osób otrzym ało T o w a ­
rzystw o 10,000 i 9,000 m arek . Inne ofiary 
s ięgają  3,000 a naw e t  4,000 marek. Ogółem 
posiadało T ow arzys tw o  dochodu w  r.  z. 
70,690 m arek , rozchodu 54,605 m arek ,  p o ­
zostaje na rok  bieżący 16,088 m arek. Z tych 
w  sk ładkach  zw yczajnych  złożono 22,521 
m arek ,  w  nadzwyczajnych  datkach  22,789 
marek, w  procentach od funduszu żelaznego 
9,909 m arek. Na koszcie Tow arzystw a było 
s typend ja tów  w  ciągu r. z. 190. Z tych : na 
un iw ersy te tach  44, w  sem inarju tn  d uchow - 
nem 1, w  akadem ji sz tuk p ięknych w  Berli­
nie 1, w  Krakowie 1, w  szkole sz tuk p ięk ­
nych w  Monachium 1, w  akadem ji rolniczej 
i  muzycznej po 1, politechnicznej po 4, 
w  szkole w ete rynar j i  3, w  nauce handlu  24 
ś lu sa rs tw a  1, w  akadem ji leśniczej 1, w  nau ­
ce garncarsk ie j  1, w  szkole technicznej 2, 
w  nauce agronomicznej 1, w  nauce ap te-  
k a rs tw a  3, w  nauce s to la rs tw a  1, w  le jarni 
żelaza 1, w  szkole budow niczej 2, w  szkole 
chemicznej 1, w  szkole górniczej 2, w  Z a ­
kopanem  w  szkole fachowej 1, w  sem ina -  
r jac h  nauczycie lskich 2, w  szkole średnie j 
w  P oznaniu  20, re&zta s typend ja tów  w  g i­
m nazjach.

*
♦ *

—  Dawność cyw ilizac ji w Polsce. —  N a ­
k ładem  uniw ersy te tu  w arszaw sk iego  — czy­
tamy w  K u r je rze  Codz. — w yszed ł p. t . :  
* P o l o n ic a  » p ierw szy  tom kata logu dzieł,  
tyczących się  Polski lub w  P o lsce  d ruko ­
w anych  w  w . X V  i X V I a zna jdu jących  się 
w  bibliotece un iw ersy teck ie j .  Katalog ów  
zaw iera  800 n u m e ró w  i obe jm u je  lata od 
1488 do 1600. N a js ta rszą  z w ym ienionych  
w  spis ie tym książką j e s t  dzieło teologiczne 
po łacinie Marcina Polaka (1488); p ie rw szą  
d rukow aną  (1504) w  K rakow ie  książką  je s t  
dzieło filozoficzno-teologiczne Ja n a  z G ło ­
gow y. N ajs ta rsza  ze zna jdu jących  się w  bi-  
bljotece uniw ersyteckiej książek polskich 
je s t  z r .  1522. Tytuł je j  brzmi j a k  nas tępu je :
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« Żywot w szechm ocnego syna Bożego pana 
Jezu  Krysta, stworzyciela i zbawiciela s tw o ­
rzenia wszystkiego. W e d le  ew angielis t  
św ię tych  pisma ogarniony. Item modli twy 
rozkoszne przy umęczeniu  Bożym, nowo są 
przyłożony. Nakoniec re je s tr  podługab ieca-  
d ł a j e s t  pikni zgromadzony. W y b i jan o  w ła ­
snym  nakładem Je ron im a  Victora, im pre-  
sora s ław nego  miasta  K rakow a,  ku czci 

-a chw ale  naprzód Bogu w szechm ocnem u 
a  po tym  kró les tw u polskiemu. Z czego bądź 
chw a ła  Bogu w Tró jcy  jedynem u. Lata Bo­
żego M.D. X X . II. Dnia p ią tego majowego.)) 
T rzecią z rzędu w  katalogu książką polską 

. j e s t  z r. 1534 Stefana Falim ierza : « O zio­
łach  i o moczygich. O paleniu w ódek  z ziół. 
O olejkach przypraw ianiu .  O rzeczach za­
m orsk ich .  O zwierzętach, o ptaczech i o r i -  
bach . O kam ieniu  drogim . O pulsie. I o in ­
nych znamionach. O rodzeniu dziatek. 
O n auce  gwiazdecznej.  O s taw ian iu  baniek.
0  puszczaniu krw ie.  O rządzeniu czasu po­
w ie trza  m orow ego. O lekars tw ach  do św ia d ­
czonych na wiele  niemocy. O nauce b a rw ie r ­
skiej.  » W  ogóle katalog w ym ienia  226 
d ru k ó w  polskich w  m ate r jach :  1 encyklo­
pedycznej,  3 filologicznej, 1 l i te ra tu ry  k la ­
sycznej,  10 h is torji  pow szechnej,  19 historji 
polskiej,  26 estetyki, 16 polityki,  59 p ra­
w a  i t. d. Kiedy przeto gdzieindziej druk  
uw ażano  za czarodziejs two, u nas  pisano
1 d rukow ano  książki teologiczne, h is to rycz­
ne, lekarskie , polemiczne, poezje, b roszury  
polityczne i p rzygodne i t. p. S tarą  więc 
j e s t  cyw ilizacja nasza —  nie d a tu je  dopiero 
od wczora.

=  Towarzystwo izr. « P rzym ierze braci » 
ogłosiło spraw ozdanie  za r. 1888 w  którem 
dotiosi,  że obok w y daw nic tw a  O jczyzny  
baczną zw raca ł  wydział u w agę  na urządze­
nie w ew nętrzne  sw oich  « tanich czytelń. » 
P rześw iadczony  o znacznej korzyści,  ja k ą  
insty tucja  « Tanich czytelń » oddać może 
sp raw ie  oświecenia i uobyw ate lenia  żydów, 
s ta ra ł  się w ady  w  organizacji czytelń w  mia­
rę  możności pousuw ać . Doświadczenia 
zebrane w  ciągu  roku pozwoliły mu poczy­
nić p rzygotow ania  do reform y w us tro ju  
tych czytelń, po której spodziew a się 
znacznego w zros tu  liczby i ustalenia bytu 
tychże. Komisja dla « tanich czytelń # pro ­
jek t  takiej reform y ju ż  w ygo tow ała ,  rzeczą 
przyszłego wydziału będzie p ro jek t  ten p o ­
w tórn ie  zbadać i w  m iarę,  j a k  się okaże 
praktycznym , w prow adz ić  w  życie. S zcze­
gółow y obraz obecnego s tanu  « ł anich czy­
telń » oraz w ykaz odczytów  urządzonych 
w  roku  ubiegłym podaje dalej umieszczone 
osobnesp raw ozdan ie  komisji,  k tó ra s ię  s p r a ­
w am i i adm inistracją  « Tanich czytelń # za j­
m ow ała .  Szkółki w ieczorne T ow arzystw a 
dla dorasta jącej młodzieży żydowskiej 
w  R zeszow ie i P rzem yślu  i w  r. ubiegłym 
rozwijały się pomyślnie. Szkółka w  Rzeszo­
w ie  zostająca pod opieką m ie jscow ego  k o ­
m itetu  szkolnego liczyła w  roku  ubiegłym  
w  niższym oddziale uczniów  przeszło 50, 
w  oddziale wyższym uczniów przeszło 40, 
razem  blisko 100 uczniów, a w ięc  przeszło 
d w a  razy  tyle, j a k  w  roku  poprzedzającym . 
Ten znakom ity  w zros t  uczn iów  zaw dzię-  
czyć należy s ta ran iom  pp. Z ygm unta  Kamer- 
l inga i prof. Tom asza Tokarsk iego , którzy 
z uznania godną gorliw ością  op iekują  się 
rzeszow ską szkołą w ieczorną.  Szkółka w ie ­
czorna w  Przem yślu  w  ub ieg łym  roku  
p rzeszła  pod w łasny  zarząd tamtejszych 
członków, a filia p rzem yska, k tó ra  nie oka • 
zała się odpowiednią sw em u celowi, została 
rozw iązaną .  Miejscowości, w  których  zna j-  ,

dują się czytelnie są : Białykamień, Bobrka, 
Bołszowce, Brzostek, Budzanów, Gzortków, 
Dobropole p. Ghmielówka, F ir le jów ka p. 
K rasne, Grzymałów, Jak o b en y , '  Kalino- 
wszczyzna, Krasna p. Perech ińsko , K ry-  
stynopol, Mościska, Myszkowice p. Miku- 
lińce, P odhajce ,  Po toczyska p. Horodenka, 
Rzeczyca p. Uhnów, Seletin, Tuchów  
LJłaszkowce, W ieliczka,  W ielk ie  Oczy, 
Zaleszczyki, Żeżawa p. Zaleszczyki. W a ln e  
zgromadzenie odbędzie się d. 11. b. in.

*

*  *

— Dla pojednania. — Z Kow na za w iad a ­
miają, że d. 13 m arca zaszedł tam obu rza­
jący  w ypadek . Oto inspektor  szkół chodził 
w  czasie lekcji po klasach, zapow iadając, 
że : dziś (13 m arca)  jako  w  rocznicę śmierci 
cesarza Aleksandra II, w szyscy uczniowie 
pó jdą na nabożeństwo do cerkwi.  W sze d ł  
też i do klasy, gdzie ksiądz miał w ykład 
re lig ji  i to samo zapowiedział. Na to ksiądz 
rzekł do d z ie c i : «  w szyscy  katolicy pójdą na 
nabożeństw o do kościoła katolickiego ». I tak 
się  stało, chłopcy katolicy poszli w szyscy  
do kościoła katolickiego, ale ksiądz zaraz 
po nabożeństw ie o trzym ał uwolnienie od 
obowiązków szkolnych. Na tern nie koniec. 
Na pensji  żeńskiej w  Kownie tego sam ego 
dnia rozporządzono, aby panienki ustaw ić  
parm i,  ale tak ,  aby zaw sze je d n a  b y ła  
praw osław na ,  a je d n a  katoliczka i tak j e  
p rowadzono do ce rkw i.  P o  drodze ktoś 
odezw ał się do nich : « wy macie kościół,  
w ięc  idźcie ». Dziewczęta katolickie na te 
s łow a  pędem pobiegły do kościoła, a g u ­
w ernan tk i  za niemi. Dziewczęta wpadłszy 
do kościoła pochowały  się, gdzie która m o ­
gła, szukane przez nauczycielki. Z tego n a ­
stęps tw o  takie, że i ksiądz naucza jący re- 
aigji na pensji dostał uwolnienie od tych 
obow iązków . Gdy nadto ksiądz Pallulon, 
b iskup  m ie jscow y żmudzki,  zap ro tes tow ał 
p rzec iw  takiej n iepraw idłow ości ,  skazany 
został przez g uberna to ra  tam tejszego na z a ­
płacenie 4 ,000 (wyraźnie czterech tysięcy) 
rubli k o n trybuc j i ;  a w yrok  ten został 
przez m in is tra  za tw ierdzony w  tych dniach 
i jednocześn ie  obydwóch księży powyżej 
w zm iankow anych  wywieziono do północnej 
Bossji .

*

*  *

=  Kasa Mianowskiego j e s t  je d n ą  z na j­
pożyteczniejszych instytucyj, funkcjonu ją­
cych na korzyść nauki tak po m acoszynem u 
traktowanej w  Polsce. Z siódm ego s p r a w o ­
zdania z czynności komitetu, który  w  r. 1888 
pod p rzew odnictw em  dra Ign. B a ra n o w ­
skiego składał się z pp. P io tra  Chm ielow ­
sk iego ,  Karola D ejke (kasjer),  Konrada 
Dobrskiego (sekretarz),  E ugien iusza  Dzie­
w ulsk iego , Mścislawa G odlew skiego, W ł a ­
dysław a Holewińskiego, Zygmunta K ra m -  
sz tyka ,  S tan is ław a K ronenberga ,  A dam a 
Kryńskiego, W ład y s ław a  K w ietn iew skiego  
i Henryka S t ru v e ,  dow iadu jem y się, że 
w  ciągu roku spraw ozdaw czego  członków 
założycieli było 82, cz łonków  honorow ych  99, 
cz łonków  rzeczyw is tych 753. Fundusze  sta łe  
kasy pow iększyły : zapis dra W ład .  W ilczyń ­
skiego rsr .  5,000, darow izna  Ign. Bagień- 
skiego rs r .  3,000 i zapis Józefa Bonasiewi- 
cza, o zatwierdzenie którego przez władzę 
poczynione zostały odpowiednie kroki. Do­
chód kasy w y n o s i ł : ze sk ładek  rsr.  4,739, 
z ofiar jednorazow ych  r s r .  1,878 kop. 28, 
zw ró t  pożyczek r s r .  1,120 kop. 44, zw ról 
zapom óg w aru n k o w o -z w ro tn y c h  r s r .  4,024 
kop. 8. — Na w y d aw n ic tw o  naukow e kasa 
w  ciągu roku p r z y z n a ła : profesorow i J. Bau- 
douin  de  Courtenay  r s r .  677 kop. 20 na

« P race  f ilologiczne»; prof. Feliksowi B er-  
danowi rs r .  400 na « F lora ta trzańska#  ; p. 
Józefowi Bliziriskiemu rsr .  800 na « P rz y ­
czynki do s łow nika języka p o lsk ie g o » ;  p. 
Sam uelow i Dickstein rs r .  200 na przek ład  
p racy  Gino Loria « P rzeszłość i s tan  obecny 
na jw ażn ie jszych  teoryj g ie om etrycznych» ; 
pp. Maks. F laum ow i i W a c ł .  Mayzlowi 
rs r .  900 na przekład Binzego «W y k ła d  che- 
mji fizjologicznej » ; p. Jus tynow i Gajslero- 
wi r s r .  419 kop. 20 na « Rys dziejów  c z e ­
skich » ; d row i Janow i Karłow iczowi rs r .  600 
na « Bibljotekę W is ły #  ; p. Kaz. K leczkow ­
skiemu rs r .  100 na « Piękno u dom ow ego 
ogniska » ; p. Marji W e ry h o  rsr.  100 na w y ­
daw n ic tw a  pedagog iczne ;  p. Bron. Znato- 
w iczowi rs r .  1,500 na « P am ię tu ik  fizjogra­
ficzny#. Z funduszów  specja lnych udzielono 
pożyczki p. Osk. K olberg  na dzieło « Ma­
zow sze » i p. Ottonowi H ew elkie  na dzieło 
lekarskie. — Pożyczki bezzw rotne i bezpo­
w ro tne  przyznano pp. F. B erdanow i,  E d w a r ­
dowi S iw ińsk iem u, W ład .  W ściek licy  iH enr .  
W e rn ico w i,  oraz pp. B ronisław ie  Izdebskiej 
i Józefie Zdżarskiej.  — Kapitał zasobny kasy 
w ynosi r s r .  10,205 kop. 8, fundusze w i e ­
czyste na cele ogólne rs r .  19,278 kop. 40, 
fundusze w ieczyste na cele specja lne rs r .  
45,032 kop. 80, fundusz zapomogi dla t łu ­
maczy dzieł lekarskich  rsr .  8,463 kop. 88; 
fundusz obrotow y w  d. 3 ł  g rudn ia  r. z. w y­
nosił rs r .  6,784 kop. 6. P iękna ta instytucja 
pod trzym uje  w  l iteraturze polskiej ruch  
naukow y.

*  *

—  U niw ersytety i  politechniki iv A u s lr ji. 
— M uzeum , o rgan  T ow arzys tw a  nauczy­
cieli szkół wyższych, podaje w  ostatnim 
zeszycie daty  sta tystyczne, odnoszące się do 
au s tr jac k ich  un iw ersy te tów  i politechnik. 
Są one aż nadto w ym ow ną skazówką, w  j a ­
kim s tosunku  do innych prowincyj i naro­
dowości w ym ierza rząd Galicji fundusze 
ze skarbu  w spólnego  na szerzenie wyższej 
oświaty . Tak np. Niemcy, których niespełna 
9m il jonów  zam ieszkuje  P rzed li taw ję ,  posia­
dają  4 un iw ersy te ty  zupełne i j e d e n w C z e r -  
n iowcach) bez wydziału  m edycznego; G a l i­
cja, licząca 6 iniljonów ludności s ło w ia ń ­
skiej,  ma je d en  un iw ersy te t  zupełny  i nie 
może się doprosić  uzupełnienia drugiego 
un iw ersy te tu .  A jak  wyposażone są nasze 
un iw ersy te ty ,  dowodzi tego fakt, iż na uni­
w ersy te t  k rakow ski,  jeden  z najliczniej 
uczęszczanych w państw ie ,  w ydaje  rząd 
m niej,  niż na k tórykolw iek  inny w  pańs tw ie .  
Aiesztą cyfry będą na jw ym ow nie jszym  d o ­
wodem . W  roku 1888-9 zapisało się na un i­
w ersy te t  w  W ie d n iu  5,218 słuchaczy, z tych 
4,177 zw yczajnych , 1041 nadzwyczajnych , 
w  In sb ruku  862, z tycłi 742 zwycz., 120 
nadzw ycz .,  w  G racu  1,296, z tych 1 072 
zw ycz. ,  224 nadzwycz.,  w  P radze  na uni­
w ersy te t  niemiecki 1,470, z tvch 1 348 
zw ycz.,  122 nadzwycz.,  czeskr 2,361, z tych
MIS ,wdzwycz„  w e L w ow ie

’ +  f   ̂ 1063 zwycz.,  66 nadzw ycz.,
w  K rakow ie  1,206, z tych 1,120 zw ycz.,  

nadzwycz.,  w  K rakow ie  1,206, z tych 
1,120 zwycz.,  86 nadzw ycz .,  w  Czer- 
n iowcach 259, z tych 221 zw ycz.,  38 n a d ­
zwycz. — razem  13,801 s łuchaczy. Na u n i­
w ersy te tach  w e  L w ow ie  i K rakow ie  po - 
szczególne w ydziały  p rzedstaw ia ją  nas tę­
pujące  cyfry : W y d z ia ł  teologiczny we 
Lw ow ie 366 (3 6 3 + 3 ) ,  w  Krakowie 89 
(83-f-6); p raw niczy  w e  Lw ow ie 643 
(632+11) ,  w  K rakow ie 89 ( 8 3 + 6 ) ;  p ra w n i­
czy w e L w ow ie  643 (632+11) ,  w  K rakow ie  
460(459-)- l ) ;  m edyczny w  K rakow ie  521
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4499-1-22); filozoficzny w e L w ow ie  120 
(6 8 + 5 2 ) ,  w  K rakow ie 136 (79+57) .  Ogólna 
liczba słuchaczy poszczególnych w ydzia łów  
na w szystk ich  uniw ersyte tach aus tr jack ich  
p rzeds taw ia  się nas tępująco : W ydz ia ł  teo­
logiczny 1,283 zwycz.,  80 nadzwycz.,  p r a ­
wniczy 4,660 zwycz.,  465 n ad zw ycz .,  m e ­
dyczny 5,071 zwycz.,  595 nadzwycz., filo­
zoficzny 885 zwycz.,  762 nadzwycz. Do 
szkoły politechnicznej w  W ied n iu  zapisało 
się w  roku  1888/9 — 745 słuchaczy (693+52) 
(w  roku 1887/8 633), w  P ra d ze  (n iem iec.)  
185 (168+17) ,  (w roku 1887/8 181), (czesk.) 
334  (308+26) ,  (w roku 1887/8 344), w  B er­
nie 122 (1 1 3 + 9 ) ,  (w  roku  1887/8 129), 
w  Gracu 154 (139+15) ,  ( w ro k u  1887/8 176), 
w e  Lw ow ie  154 (151+3) ,  (w roku  1887/8 
148). — Na poszczególne działy na poli­
technice lw owskiej przypada : Dział inży^ 
nierji 71, budowniczy 14, budow li maszyn 
4 9 , chemiczny 17. Ogólna licztja słuchaczy, 
aus trjack ich  szkół politechnicznych wynosi
I ,694  (w roku  1887(8 1,610). Liczba P o la ­
ków uczęszczających na un iw ersy te t  w ie ­
deński w ynosi  531. Na poszczególne w y ­
działy przypada : teologiczny 27, p ra w n i-  

,czy 142, medyczny 325, filozoficzny 28, 
.farmaceutyczny 9 .  Ogólna liczba Polaków, 
-kształcących się w  wyższych zakładach 
naukow ych w  W ied n iu  wynosi 860. Inne 
narodow ości przedstaw ia ją  się następująco  : 
Czechów 606, z Moraw i S z ląska758  (z tego 
2 /3  Niemców), W ę g r ó w  816, S iedm iogro-  
dzian 80, Kroatów 76, Dalmatyriców 74, 
S erbów  56, B u łgarów  U ,  Rosjan  100. E ta t 
sił nauczycielskich na uniwersytecie  Ja g ie l ­
lońskim wynosi : na wydziale teologicznym 
8  p rofesorów, 1 nauczyciel; praw niczym
10 p ro fesorów , 6 docentów  : medycznym 
18 p ro fe so ró w ,  13 d o c e n tó w ,  fi lozoficznym 
22 profesorów, 10 docentów . W  u n iw e r ­
sytecie lw o w s k im : na wydziale teologicznym 
8 ° profesorów , 2 nauczycie li; prawniczym
11 profesorów , 10  docentów , filozoficznym 
16, profesorów, 13 docentów. Na poli­
technice lwow skiej 16 profesorów, 11 d o ­
centów , 3 nauczycie li.  Budżet w ydatków  
państwowych- .n a  un iw ersy te ty  w ynosi 
w  ogólnej sumie 2,963,848 gid., na szkoły 
politechniczne 917,404 gid. W  szczegó l­
n o śc i : U niw ersy te t w  W ie d n iu  883,200 gid. 
w  In sb ruku  341,700 g id . ,  w  G racu  321,200 
g id . ,  w  P radze  (cz esk . i niemieck.) 808,548 
g id . ,  w  Czerniowcąch 106,000 gid.,  ogólne
I I ,3 0 0  gid. Politechnika w  W ied n iu  263,854 
gid.,  w  Gracu 228,800 gid.,  w  P radze  
(czesk. i nieinieck.J 233,200 gid., w  Bernie 
90,200 g id . ,  w e  L w o w ie 90,300 gid. ogólne, 

-11,050 gid.
»

* *
~  Konfiskata . — « Moskwa w  obec U n ji i 

I  o ls k u ,  książeczkę w ydaną  nakładem  t o ­
w arzys tw a  imienia S tan is ław a Staszica w e 
L w ow ie  skonfiskow ała c. k. p roku ra to r ja  
pańs tw a, za w iersz  p. t. « Głos U n ity * .  — 
Drugi nakład po jawi się za dni kilka.

*
*  *

—  W In d o -C h in a ch . —  Sz. p. L. N. n a d ­
syła nam następujący z dziennika Courrier

"de Haiphong  wyciąg*. * W  czasach ostatnich 
'Szalupa Kam-sin, należąca do p. G uansing ,  
zatonęła na  głębokości 5 m e trów  w  kanale 
N am -d in ts  w  skutek  zetknięcia się z Muong 
firmy U. Pila. Rozpoczęty 22 kw ietn ia  r a tu ­
nek Kam sina zakończony został 27 a 29 s z a ­
lupa przybyła do H a ip h o n g , zawieszona 
pomiędzy dw om a szalandami. R a tunek  ten 
jaknaj w iększy przynosi zaszczyt p. Chodźko, 
kapitanowi To w. Doków, który k ie row ał 
pracami z w ielką zręcznością. P ie rw szy  to

zdaje  się raz operacja podobna pow iodła się 
w  Tonkinie i zaznaczyć j ą  n a le ż y .» K apitan  
Chodźko je s t  synem  najs ta rszym  profesora 
A leksandra  Chodźko.

*
*  *

=  Michał Józefow icz. — W  Kijowie w  87 
roku  życia um arł  tego nazw iska człowiek, 
który , będąc z rodu  R us inem  i w ysokim  
przy un iw ersy tecie  urzędnikiem, upam iętn ił  
s ię p rześladowaniam i R usinów  i P o laków . 
On to zadenuncjow ał w  r. 1847 K ostom aro-  
wa, Kulisza i Szewczenkę i następnie w y ­
s tępow ał przeciwko językow i ru sk iem u  
w  szkołach ludowych ; on, w p ływ ając  na 
w ydaw nic tw a  kom issji  archeologicznej,  nie 
dopuszczał do d ru k u  dokum entów , m o g ą­
cych św iadczyć przeciw ko nakazanem u 
przez rząd zapa tryw an iu  się na stosunki 
Rusi do Polski. Szkodliwa ta osobistość u su ­
nęła się  nareszcie z g ro n a  żyjących.

*
*  *

=  A  toż co? —  T elegram y donoszą, że od­
bitych w  N ow ym  Sadzie 200,000 medali na 
pam iątkę b itwy Kosowskiej skonfiskowała 
policja aus trjacka.  Dziwną się w yda je  ta 
policyjna drażliwość.

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

S P R A W O Z D A N IE  
Towarz. W z. Pom ocy Polaków w R u m u n ii

(za czas od 22 stycznia do m aja 1889 r.)

Pom im o zajść, ja k ie  w  lutym i m arcu b. r. 
zła wola i nierozum w  zamiarze rozbicia 
organizacji naszej w yw oła ły  w  je j łonie (1), 
co do stanu  finansowego Tow arzystw a ,  m o­
żemy zaznaczyć tem niemniej i za ostatnich 
parę  miesięcy dosyć pomyślne rezultaty. 
A m ianowicie dochody nasze  od 22 s tycz­
nia do 4 m aja  b. r. były nas tępu jące  :

Za w pisow e członków Lei 229 .00 ,  za 
w k ładk i miesięczne członków I,. 445.00 ,  
darow izny  L. 140.05, procenta od pożyczek 
L. 376 .49 , prowizje  L. 5 .00 ,  p rzedsięb io r­
s tw a  L. 12.50.

Razem Lei 1,208.04.
W y d a tk i  na administr.  w ynosiły  L. 267.60.
Pozosta je  jako  fundusz S karbu  N arodo ­

w ego Lei 941.44.
W e d le  spraw ozdania  z d. 22 stycznia b . r .  

S karb  N arodow y posiadał L .  4 ,070 .32 .
Obecnie więc fundusz S k a rb u  N aro d o w e­

go w  Bukareszcie wynosi L e i  5 , 0 1 1 . 7 6 .
Nadto w k ładek  dodatkowych i dochodów  

(osobno adm inistrow anych) na u trzym anie 
lokalu T ow arzys tw a  od początku stycznia 
do d. 4 m aja  b. r. wpłynęło: Lei 670.10, 
2 w eksle  «Koła Pols .»  za komorne L. 90.00. 
Razem  dochodu L. 760.10.

Z nich w ydatkow ano  : na utrzym anie l o ­
kalu L. 282.47 ; zaliczka na d ług  zaciągnięty  
u jednego  z członków Zarządu na wynajęcie  
i umeblowanie lokalu L. 200. R azem  w y ­
datkowano L. 482 .47 .

Posiadam y tedy do dyspozycji na lokal

(1) S p raw y  tych  zajść co do szczegółów n ie  p o ru ­
szamy w  spraw ozdan iu  n in ie jszem , gdyż daliśm y 
o n ich  obszerne w y jaśn ien ie  w sw oim  czasie w  czer- 
n iow ieck ie j Gamecie P o lsk ie j, oraz w  W ydanej przez 
nas broszurze p. t .  « Sam ozw ańcy P atry jo ty zm u . — 
I .  D r. Ł ukaszew ski e t C onsortes. C zerniow ce. D ruk. 
H. C zoppa, 1889. C ena 1 f r .*  T ow arzystw o posiada 
jeszcze p ew n ą  ilość egzem plarzy  te j broszury  do roz­
przedan ia. M a ona, ja k  sądzim y ogólniejsze znaczenie 
d la ch arak te ry sty k i s to sunków  em igracyjnych. Osoby, 
k tó reb y  życzyły nabyć tak o w ą, raczą nadesłać w  m ar­
kach pocztow ych je j cenę p o d  a d re se m : «B ucarest. 
S trada L ipscani. H ote l M ercur. C lub  Po lonais. »

w  gotówce i 2 w ekslach « Koła Polsk iego  » 
Lei 277.63.

Dalej s tan  finansowy zawiązanego w  łonie 
Tow arzystw a naszego W ydzia łuD obroczyn- 
ności (S towarzyszenie Kobiet Po lsk ich*  J a ­
dw ig a* )  w edle spraw ozdania  Zarządu tegoż 
W y dz ia łu  z d. 3 m aja  b. r . ,  m ajątek  stanow i 
Lei 94 .00 .

Nareszcie podajem y przedstaw iony  Za­
rządowi T ow arzystw a rachunek  « Komitetu 
Z abaw nego» ,  ustanowionego pod p rzew o ­
dnic tw em  ob. A. W ójc ick iego  dla k iero­
w nictwa i adm inistrow ania  zabaw, k tóreśm y 
urządzali podczas ka rn a w a łu  w  lokalu T o -  • 
w arzys tw a  w  celu zachęcenia kolonii pol­
skiej w  Bukareszcie  do liczniejszego z g ro ­
madzania się i ożywienia je j  s tosunków  
towarzysk ich .  Ogólne cyfry tego rac h u n k u  
są nas tępujące  :

Dochody z zabaw  (opłata za wstęp, g a r ­
derobę, bukiety  etc.) li. 399.90 . W y d a tk i :  
fortepian, m uzyka, u s ługa  etc. L. 379 .75 . 
Do kasy funduszu na lokal wpłynęło L. 20.15.

Ogólne tedy zestawienie cyfrowe co do 
s tanu  finansowego organizacji naszej za 
czas od 22 stycznia do 4 inaja b. r .  p rzed ­
staw ia  się ja k  nas tępuje  :

Do centralnej kasy  Tow. W z .  P om . Pola­
ków  w  R um unii wpłynęło  Lei 1 ,208 .04 ; 
na utrzymanie lokalu L .  760 .10 ; do kasy  
W y d z ia łu  Dobroczynności L. 273 .50 ; d o ­
chody Komitetu Zabaw L. 399.90.

Ogólny dochód organizacji L. 2 ,642.54.
W y d a tk o w a n o :
Na adm in is trac ję  centralną T ow arzys tw a  

L. 267 .60 ;  z funduszów  na u trzym anie  lo­
kalu L. 4 8 2 .4 7 ;  przez Zarząd W ydzia łu  Do­
broczynności L. 179 .50 ; przez Komitet Za­
baw  (dodając L. 2 0 .15  oddanych na fundusz 
lokalu T ow arzystwa) L. 399 .90 .

Ogólna sum a w yda tków  L. 1,329.47.
Fundusze  tedy Tow. od 22 stycznia do 

4 m aja  b. r. pow iększyły  się o L. 1 ,313.07.  
A mianow icie : Fundusz  S karbu  N arodow e­
go w  Bukareszcie zw iększył się o L. 941 .44  ; 
na lokal T o w arzy s tw a  m am y do dyspozycji 
L. 277 .63 ;  W yd z ia ł  Dobroczynności posiada 
L. 94 .00 .  — R azem  L ei 1 ,313.07.

Dodając fundusz zebrany na Skarb  N aro ­
dow y do 22 stycznia b. r .  Lei 4 ,070 .32 . —■ 
Ogółem fundusze organizacji d. 4 maja b. r .  
w ynosiły  5 ,383 .39  (2).

Zaznaczamy nadto, że s ta ran iem  T o w a ­
rzys tw a zebrano na złożonego chorobą em i­
g ran ta  1863 roku  Chorejnow a-N azarew icza  
L. 22, oraz na pogrzeb jego  L. 31, któro 
w szakże n ie by ły  na takow y zużytkow ano 
i przekazane zostały kasie W ydzia łu  Do­
broczynności; na pogrzeb em igran ta  1848 r. 
Ciecierskiego złożono i doręczono jego  żo­
nie L. 23; dla jednego  z w ygnańców  p o ­
znańskich zebrano Lei 15, oraz zaopatrzono 
go biletem wolnej ja zd y  z B ukaresz tu  do 
L w o w a .  (D . n .)

*

*  *

T O W . W ZA JEM . POMOCY P O L A K Ó W  
w  Rum unii.

( W y d z i a ł  D o b r o c z y n n o ś c i ) .
S p r a w o z d a n i e  

Stow arzyszenia Kobiet Polskich  « Ja d w ig a » 
(za czas od dnia 12 m arca do 3 m aja  1889 r.)

Aczkolwiek krótkim je s t  czas, który up ły­
nął od ostatniego W a ln e g o  Zgrom adzenia , 
ogłaszamy jednakże  niniejsze spraw ozdanie ,  
pow odując  się tą  myślą, że w łaśn ie  teraz, 
gdy S tow arzyszenie nasze  dopiero tworzyć

( 2) O b ró t k ap ita łam i, jak iem i rozporządza o rgan i­
zacja, o d  22 stycznia b. r .  w ynosił przeszło 17,000  L.
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się poczyna, pow innyśm y członków dok ład­
nie o je g o  rozw oju  informować, ponieważ 
zwykle w pierw szych chwilach istnienia 
każdego tow arzystw a ogół członków z oba­
w ą  lub z pew nego  rodzaju  niedowierzaniem 
oczekuje odpowiedzi na p y ta n ie : « czy też 
tow arzys tw o  nasze ma istotnie rację  by tu?*  
Sprawozdanie  niniejsze ma być po części 
Odpowiedzią na to pytanie i — ja k  sądzimy 
— odpowiedzią stanowczo twierdzącą. N a j­
lepszym tego dow odem  będzie kilka cyfr 
i  faktów, k tóre  poniżej podajemy.

P o  ukonsty tuow aniu  się S towarzyszenia , 
p rzystąpiłyśm y do w łaściw ego zakresu  dzia­
łania wyznaczonego sta tu tem  t. j .  do n iesie­
nia pomocy potrzebującym takowej ro d a ­
kom . Zarząd w  tym celu odbywał co tydzień 
posiedzenia, na k tórych naradzano-s ię  nad 
sp raw am i W ydz ia łu ,  p rzy jm ow ano nowych 
Członków, załatwiano proźby o zapom o­
g i  i t. d . ; posiedzeń takich odbyło się 7.

O za in teresow aniu  się ogółu P o laków  na-  
szem S tow arzyszeniem  świadczy najlepiej 
p rzy ros t  członków, gdy  bowiem do 19 marca 
liczyło Stow arzyszenie  ogółem 43 członków, 
obecnie ma ich 71 ; przybyło zatem w  ciągu 
paru  tygodni 28 członków. Członków z w y ­
czajnych  liczymy 32, a nadzw yczajnych  38, 
oraz jednego  członka protektora. Zw racam y 
u w ag ę ,  że w ed le  tych cyfr S tow arzyszenie 

osiada więcej cz łonków -m ężczyzn (człon­
ów  nadzwyczajnych) niż kobiet,  że zatem 

ogół pań naszych nie tyle in te resu je  się 
s p ra w ą  niesienia pomocy nieszczęśliwym 
rodakom , ilebyśmy sobie tego życzyły. Ma­
my atoli nadzieję,  iż w  niedalekiej p rzy ­
szłości pom yślniejsze pod tym w zględem  
zaznaczyć będziemy mogły  rezu lta ty .
’ Od powyższej liczby członków w  formie 
w kładek  m iesięcznych w p ływ a  do kasy  W y ­
działu co miesiąc około 109 Lei, co na nasze 
's tosunki stanowi to kw o tę  dość znaczną. 
W c a le  pom yślnym  je s t  także s tan  kasy, ja k  
o te m  świadczy spraw ozdan ie  k asow e ,  które 
p rzedstaw ia  się ja k  nas tępuje  :
W  dniu  założenia W y d z ia łu  (12 m arca  b. r.)

podpisano s u m ę ...............................L. 58.50
D arow izna p. J .  Zalplachty . . . »  100.00 
Od dnia 12 m arca  b. r. wpłynęło

w k ładek  miesięcz. cz łonków  . » 73.00
Darow izna p. J a d w .  Zalplachtowej » 11.00
Od Tow . W z a j .  Pom ocy P o laków  

n ieużytkow ana składka na p o ­
grzeb B. G hore jnow a-N azare -
w i c z a .................................................. » 31.00

Ogółem  dochody W y dz ia łu  L. 273.50
. Z  t e j  sum y w y d a tk o w a n o :
Na w s p a r c i a ........................................L. Iu8  50
.W ydatk i  na adm in is trac ję  . . . »  21.00
Z ł o ż o n o  do kasy  centralnej Tow .

W z .  P. Po laków  na 4 %  rocznie » 61.00
Ogółem rozchodu . . • . L. 240 50 

D. 3 m aja  gotówki w  kasie W y d z. L. 33.00

Dodając do tej sum y Lei 61.00 złożonych 
w  kas ie  centralnej T o w arzy s tw a  WTz. P o m . 
P o lak ó w  w  R um unii  m a ją tek  S tow arzysze­
nia w  dniu  dzisiejszym w ynosi  L e i  9 4 .

W  pow yższych  zestaw ien iach  na jw ięcej 
pas  obchodzić w inna  cyfra w ykazu jąca  sum ę 
w ydaną  na zapomogi, bo św iadczy ona, o ile 
S towarzyszenie cel swój w ype łn ia .  Otóż 
fakt, że w  przeciągu 6ciu tygodni — przy 
ogólnie złych s tosunkach ina ter ja lnych  n a ­
szej kolonii — m ogłyśm y w ydać  na z a p o ­
m ogi 158 Lei je s t  dowodem , że przy  d o ­
b rych  chęciach cel zamierzony osiągniem y 
a skoro  tylko będziemy miały potrzebną 
w y trw a ło ść ,  będziemy w  stanie rozw inąć 
naszą działalność n ierów nie  szerzej i s k u ­
teczniej . . .

D otychczasowe rezu lta ty  dodają nam o d ­
w ag i  do dalszej p racy  i nak łan ia ją  nas  do 
zwrócenia  się do rodaków , których w  sze­
regach  naszych jeszcze  nie widzimy. W  tym 
celu w raz  z n iniejszem spraw ozdaniem  roz­
sy łam y do Szan. Rodaczek i R odaków  listy 
w zyw ające  ich do w spółdziałania z nami. 
Żywimy nadzieję, że znajdziem y poparcie 
u ogółu, ażeby jednakże  usiłowania nasze 
odniosły sku tek ,  po trzebujem y ciągle s t a ­
łej pom ocy w szys tk ich  członków naszych, 
w szystk ich , k tórym  sp ra w a  nasza na se rcu  
leży. O pomoc tedy w szys tk ich  W a s  p ro ­
simy głęboko wierząc, że je j  nam n ieod- 
m ó w ic i e . . .

Z ar zą d
S tow arz. K obiet P o lsk ich  « Ja d w ig a» .

Bukareszt,  d. 3 m aja  1889 r.
NB. — Z przyczyny, że chcia łyśmy w raz  

z n iniejszem spraw ozdaniem  rozesłać R e g u ­
lamin W ydz ia łu ,  ek spedyc ja  została  cokol­
w iek  zapóźnioną.

-—   ■

BIBLIOGRAFICZNE ZA P ISK I

B .  B a u d o u in  d e  C o u r t e n a y . — Nowe m a­
te r ia ły  do dziejów  Kościuszki ( Kraków, 
w druk . Czasu, 1889). —  Je s t  to broszura ,  
licząca stron. 28. Z b roszury  tej w y jm ujem y  
nas tępu jącą  Kościuszki cha rak te ry s tykę  : — 
«Mitologja ziemska kroczy tą sam ą d rogą 
co i olim pijska, w y su w a ją c  na plan p ie rw ­
szy coraz to now ych dziedziców. A przecież 
i tutaj są  rzadkie w yją tk i ,  są « kochankow ie 
ludów * w iecznotrw ali,  św iecący im z pośród 
minionej epoki b laskam i czystego dyam entu ,  
w ytrzym ującego  na jupar tsze  p róby . Dya- 
inentem takim był i będzie dla nas  naczelnik 
Kościuszko, a im więcej szlifować go będzie 
h is to rja ,  tern w iększe św iatło  bić będzie od 
niego. Zarów no tradycja  żywa, j a k  i źródła 
p iśm ienne ,  św iadczą nam  o w ielkości dyk ­
tatora w  sukm anie .  Ale człowiek ten nadto 
tak  n iepodobnym  był do w szys tk ich  innych 
« w ielk ich*  św ia ta  tego, tak się uchylał od 
wszelkie j wyniosłości i im ponowania, że 
oddaw na już  się py tano  : gdzież j e s t  ta jego 
w ie lkość?  na  czem ona p o le g a ? *  Autor  
przytacza zdania K atarzyny  II i zauszn ików  
je j  niepochlebne dla Kościuszki i powiada, 
że dla tego rodza ju  sędziów , « t rudnym  do 
zrozumienia był zbro jny  dykta tor ,  podający 
j e d n a k  przykład poszanow ania  m a jes ta tu  
króla i m ajes tatu  ludu, groźny  sędzia, a 
przecież skory  do przebaczenia,  dzielny 
w ojow nik ,  a przecież odwodzący naród 
sw ój od niepotrzebnych w ojen ,  w reszcie 
ubóstw iany  w ładca,  a przecież us i łu jący  
być pierwszym s ługą  i ofiarnikiem sw ego  
narodu . T o te ż  jedno  tylko je g o  imie ocalało 
nam  z pow szechnego rozbicia, jednako  d ro ­
gie, jednako  dla w szystk ich  zrozumiałe. 
Stoi on żywy p rzed  każdem  pokoleniem , bo 
w iecznie żyje miłość, pośw ięcenie  i s p ra w ie ­
dliwość, których on był wcieleniem. »

NEKROLOGJA

Ignacy K o p c zy ń sk i ,  m a js te r  krawiecki,  
żołnierz z r. 1863, zm arł  w  K rakow ie  w  50 
roku  życia.

t
Oskar Cynowski, profesor farmakologji,  

au tor  dzieł naukow ych , posiadający miłość 
słuchaczy, ur. roku  1849 w  Slueku, zmarł 
w  Kijowie.

P io tr  Jaxa Bykowski, u r .  około r. 1820 na 
Podolu, au tor  w ielu poczytnych powieści,  
zm arł d. 3 czerw ca w  W a rsza w ie .

f
Ludw ik P aw eł Jadkowski, u r .  roku  1844. 

Uczestnik pow stan ia  r .  1863, zna jdow ał się 
w  bitwach pod Siemiatyczami, Małkiniami 
i Pu łtusk iem  — pod Małkiniami ciężko ranny .  
Służył następnie w żandarm erj i .  Po upadku  
pow stan ia  przybył do Francji  i po kil ko - 
letnich cierpieniach zm arł dnia 11 czerw ca 
w  P aryżu ,  pozostawiając po sobie żonę i 
dw oje  dzieci (syna i córkę).

f
Tadeusz Krzym uski, były  żołnierz z r .  1830, 

przez d ług ie  lata sp raw o w ał  urząd sędziego 
pokoju w  Brześc iu  K u jaw sk im , człowiek 
pełen cichych zasług ,  um arł d. 12 czerw ca 
w  W a rsz a w ie  w  88 r. życia.

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c j i

D r .  S .  R .  B e r lin .  — Dla b raku  m iejsca do n um eru  
następnego .

P . R .  P . G a lic ja . — N ie zajm ow aliśm y się i za jm o­
w ać nie będziem y broszurą, o k tó re j sz. p an  piszesz. 
S kreśloną ona została na  p odstaw ie  szczególnego p o j­
m ow ania w olności, zw łaszcza zaś w olności d ruku . 
P ew n y  tego , że m u to  u jdzie  bezkarn ie , au to r  lun ą ł 
p o to k am i oszczerstw  i obelg. N a podobne rzeczy 
o dpow iedzią  najw y m o w n ie jszą  je s t  m ilczenie tem  
bardzie j, że nie życzym y sob ie , ażeby tego rodzaju  
p o lem ik a  szczepiła się w  p iśm ien n ic tw ie  p o lsk ie in . 
N iech  to  ziarenko  od  R ochefortów  zapożyczone bez 
k ie łk ó w  zm arnieje .

U d Komisji S karbu  Polskiego w  P aryżu  
o trzym ujem y nas tępu jącą  listę :

S k ł a d k i  n a  S k a r d  P o l s k i  w  P a r y ż u  :
Z d aw n y c h ...................................................  Frs. 3.213 94
T ow arzystw o « O gnisko » z M itw e ide  30 »
P P . A. I  z D rezna za pośredn ic tw em  

T ow arzystw a « O gnisko » z M itt-
w e i d e .................................................  9 9°
D r C zern ick i z C a n n e t  4 »
F ra n c is z e k  K rz y ż a n o w s k i   10 »
Józef G a łę z o w sk i...........................  10 »
Eugeniusz K o ry tk o ....................... 10 »
Dr S tan isław  L e w e n h a r t  10 »
Dr H ip o lit O b rz y c k i....................  6 »
S tan isław  M ic k an iew sk i ............ y »
W ładysław  M ic k ie w icz .. . .........  6 »
B olesław  R u b a ch ...........................  6 »
W acław  G asz to w tt  ..................

R azem  fr . 3-3=6 84 
Z ak u p io n o  n a  rzecz S k a rb u P o ls k ie g o  w  1 aryża je d n ą  

o b lig a c ję  C o m m u n a le  d u  C r ć d i t  F o n c ie r  de  F ra n c e , 
500 f r . 3 0 /0  z ro k u  1 8 8 0  za 462 f r .  95 (n" 847>7°6).

SKŁADKA
N a u trzym anie grobów polskich w P a ry iu .  

H. O . za ro k  1889...............................................   P r. 3

P O L S K I D O M  kom iso w o -h an d lo w y  J . G a r -  
b o w i e c k i e g o  i Ski pod  firm ą M a is o n  H E L E N A ,  
76, Rue de R ennes, Paris, poleca Sz. Publiczności 
P olskiej w  P aryżu w yborow e w ęd lin y  k ra jo w e oraz 
o buw ie  od p ierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich . 
P rzy jm uje  zam ów ienia p iśm ienne na Paryż i P ro w in ­
c ję ;  te  osta tn ie  con trę  m a n d a t-d e -p o s te  n ie  mnie j  j a k  
20 fr. O dstaw a naty ch m iasto w a. C eny m ożliw ie n a j­
niższe. Przyjmuje i pośredn iczy  w e w szelk ich  kom isach.

G dyby k to  w iedzia ł o życiu lub  śm ierci M i c h a ł a  
K w i a t k o w s k i e g o ,  k tó ry  r. 1863 miał udział 
w  p ow stan iu  i w  r. 1871 w alczył w  szeregach kom uny 
parysk ie j, n iech  raczy zaw iadom ić R edakcję . W iado­
mość ta  p o trzebną je s t  d la  rodziny.

Le g e r a n t  \ A .  R E I F F

Paryż. — D ruk . polska , A . Reiffa 2. rue du Four.


